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Kraków, Piątek 26 Września 1902. 


Rok XXI. 


„Nowa Reforma“ wychcdzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Pronumerata wynosi: 


resale: półreczaie kwartalnie: miestęcznia 
W miejscu a 60 je + « « JOWĘKÓJCE 12 koron 6 koron 2 korony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt. 32 u 16 , 8 2 kor. 70 b, 
W Państwie Niemieckiem . . . 86 w 18 , 8 26 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn, krajach 48 a 234 , 1a 4 „ —, 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuja 10 b., z przes ika pecztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiege ullca Kilińskiego 2 I Piehna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, de nabycia pe 12 h. Prenumeraię przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza si 
klej waga: Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów złstrkA OC wanych 

nie przyjmuje się. f 
nadsyłanych Redakcya mie swraca. 
ro Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 

1 — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd, 857.484 


madzyłać Íranco de Administracyi „ 


Adres Rodakeyi i Administracyi: 
Telefon Łedaxoyi | Administracyi Nr 


NOWA 


REFORMA 


Prenumerstę przyjmują: 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocstowe; miejseo- 
wa: administracya „Nowej Reformy“ Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
I A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


merat 


WP 


Reformy“ (prospekty cyrkularze, 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową pronu- 
1 ogloszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ke- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgn, Monachium 
I Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Naohf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
aryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Bue Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 hb., zak 

słane po 60 h od wiersze za każdy raz. 


ażdy następny raz po 10 h. — Nade- 


— Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersze układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rat 40 n następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. 
się za cenę X kor, od 100 egz. dla samiejsoowych, a 1 kor od 100 egz. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


e gar ta itp.) przyjmuje 
s mi wych praenm. 


. Bezradni. 
; Eraków, 24 września. 


Polska wielka własność w Galicyi wscho- 
dniej miała, i ma jeszcze dzisiaj, piękną, na- 
rodową misyę do spełnienia. Podnieść przede- 
wszystkiem rolnictwo i postawić je na stopie 
postępowej, umiejętnej agrykultury, |aby przez 
to wpłynąć na podniesienie uprawy ziemi wło- 
Ściańskiej: to pierwsze, ważne zadanie, które- 
go wykonanie dałoby szlachcie możność wcią- 
gnięcia w swoją sferę wielkiej liczby robotni- 
ków dobrze płatnych i związania, wspólną Za- 
wodową pracą, włościanina polskiego i ruskie- 
go z dworem. Obowiązkiem polskiego dworu 
powinno być zaopiekowanie się chłopem pol- 
skim, dołożenie starań, aby on, bez uszczerbku 
dla swoich ruskich sąsiadów, miał swoją szko- 


się dzisiaj i wywołują kataklizmy. W tej cięż- 
kiej chwili występuje dopiero na jaw cała bez- 
radność tej szlachty polskiej, która nie przy- 
niosła ze sobą ani ekonomicznych zasobów, 
chociaż nagromadzić je była powinna, ani wy- 
szkolenia politycznego. Ona „politykowała* za- 
wsze, ale to, co ona „polityką* nazywała, nie 
było akcyą, głębiej obmyślaną, lecz sztuczką, 
fintą, mającą na celu zdobycie mandatów po- 
selskich po to, aby z nich należycie nie ko- 
rzystać, przywiązanych do nich obowiązków 
nie spełniać. 

Obradowali tedy w niedzielę ziemianie we 
Lwowie, zebrali się także w Przemyślu na sej- 
mik relacyjny. Cóż za dziwaczne pomysły zro- 
dziły się na tych szlacheckich zjazdach! Jedni 
proponowali, aby sprowadzać robotników z 
Chorwacyi, inni wzywali do utworzenia tru- 


łę polską i swój kościół, swoje Kółko rolnicze, |stów dworskich, inni wreszcie w zaostrzeniu 


czytelnię i t. p Niechby dwór polski równą 
życzliwością otaczał obie narodowości, polską 
i ruską, pamiętając atoli, że jako polski 
w pierwszym rzędzie zaopiekować Się po- 
winien swoimi rodakami, zwłaszcza gdy im, ja- 
ko narodowej mniejszości, zagraża niebezpie- 
czeństwo wynarodowienia. 

Czy dwór polski mógł spełnić bogdaj te 
kardynalne zadania, — bo dalszych już 
rozwijać tutaj nie chcemy? Tak jest, — mógł 
i powinien je był spełnić, bo miał wszelkie ku 
temu środki. On miał przedewszystkiem egip- 
ską, najwdzięczniejszą w całej Austryi glebę, 
w którą można było Śmiało większe czynić 
wkłady, bo one musiały się opłacić. Jak speł- 
niła większa własność to zadanie, leżące już 
w jej własnym, materyalnym interesie? Wo- 
góle jak najgorzej. Przedewszystkiem szla- 
chta polska masę majątków puściła z ręki, 
przetrwoniła je lekkomyślnie; inni pozadłużali 
swoje dobra, bo w nich nie mieszkali i byli 
w nich gośćmi, a rolnictwem zajmowali się 
mniej, niż sportem. Utrzymali się przy mają- 
tkach dobrzy gospodarze, i ci jęczą dziś pod 
ciężarem win, przez złych i niedbałych sąsia- 
dów popełnionych. 

Właściciele dóbr ze wschodniej Galicyi wy- 
bierani byli od samego początku posłami do 
Sejmu i parlamentu, do Rad powiatowych i 
t. d. Wielu z nich znalazło się przecież na 
kierowniczych stanowiskach kraju, a nawet w 
rządzie centralnym. Gdyby więc ci panowie 
zdawali sobie jasno sprawę z zadań, jakie 
dwór polski na wschodzie ma do spełnienia, 
mogli bez wielkiego trudu i dla dworu i dla 
chaty wieśniaczej, tak polskiej, jak ruskiej, 
zdziałać bardzo wiele. 

Większa własność rozporządzała wreszcie 
zawsze największą liczbą dzienników w kraju, 
miała prasę do obrony swych interesów. Ko- 
rzystała z niej, aby popierać koterye polity- 
czne, ale nie, aby godziwie i skutecznie bro- 
nić ekonomicznych i narodowych naszych in- 
teresów na wschodzie. 

Dzisiaj jeden podmuch radykalnej agitacji 

ruskiej wystarczył, aby większa własność pol- 
ska ujrzała się zagrożoną w najistotniejszych 
swoich interesach ekonomicznych, a ludność 
polska w tej części kraju okazała się bez- 
bronną wobec naporu ruskiego, bo nie ma ani 
swojej szkoły, ani kościoła, ani dostatecznej 
ze strony dworu pomocy. 
Przedstawiciele większej własności zbierają 
się, radzą, występują z wnioskami; czują, że 
rwie się nić ich egzystency!, a nie są w stanie 
namotać jej nanowo. 

Sytuacya jest rzeczywiście fatalna, bo nie- 
tylko pracować trzeba dla przyszłości, ale na- 
prawiać błędy minionej ery. Te błędy mszczą 


przepisów dla służby dworskiej widzieli zba- 
wienie. A wszyscy piorunowali na rząd, dawali 
nauki Kołu polskiemu, w którem przecież zie- 
mianie sami rej wodzą i t. d. Jeden z posłów 
konserwatywnych wyraża nawet w piśmie do 
komitetu wiecu marodowego we Lwowie, po- 
gróżkę, że szlachta ze wschodniej Galicyi 
sprzeda majątki, jeżeli kraj nie uzna jej man- 
datu narodowego i do jego wykonania jej nie 
pomoże. 

Tak bywa zawsze, gdy ktoś, co sam swój 
byt podkopał, nie chce przyznać się do winy 
a przyczyn swego upadku szuka po za sobą. 
Tataj dwór polski zacząć musi życie na no- 
wo; zmazać, co było, i wziąć się do pracy na 
seryo. Jeżeli robotnik z Galicyi szuka roboty 
po za krajem i znajduje ją, to nie ma potrze- 
by sprowadzać do kraju Chorwatów, wystarczy 
Mazurowi, lub Rusinowi dać to, coby się spro- 
wadzonemu robotnikowi zapłaciło. Zysk mieć 
będzie kraj, bo pieniądz zostanie w jego gra- 
nicach. 

Trusty w zastosowaniu do ziemian są fan- 
tazmagoryą; ziemianie nie mają fuuduszów na 
poprawę agrykultury, a chcą zbierać miliony 
na trusty. Służby nie utrzyma się na dworze 
kijem, ani bagnetem, ale stworzeniem dla niej 
takich warunków egzystencyi, aby ona wi- 
działa swój interes w trzymaniu się dwora. — 
Nawoływania o silniejszą egzekutywę władz 
politycznych na nic się nie zdadzą. W Wie- 
dniu powiedzą Wam: macie przecież swoich 
ludzi na najwyższych stanowiskach rządowych; 
oni lepiej, od nas, wiedzą, co robić należy. 

Bagnetem i stanem wyjątkowym nie zażegna 
się burzy, wznieconej, przyznać trzeba, nie w 
celu poprawienia kulturalnych i ekonomicznych 
warunków ludu ruskiego 
wznieconej nienawiści do Polaków, dla celów 
tej lub owej partyi ruskiej. 


go i zajmujący w chwilach wypoczynku. Przed 
Mazurem galicyjskim, analfabetą, odrzwia tego 
świata zamknięte. Robotnik śląski przychodzi 
tutaj wyszkolony pod względem narodowym; 
on odbył już praktyczny kurs przygotowawczy 
u siebie w domu, gdzie od dziecka uczono go, 
jak się ma zachować wobec Czecha, jak wo- 
bec Niemca. Mazur analfabeta jest na to wszy- 
stko obojętny, bo nie mając wyrobionej samo- 
wiedzy narodowej, nie ma nawet pojęcia o tem, 
że tutaj ktoś na tę saraowiedzę jego będzie 
zastawiał sidła i że ona komuś na coś przy- 
dać się może. 

Skutki tego narodowego i dnchowego przy- 
tłumienia u robotników galicyjskich były zrazu 
okropne, obecnie pod działaniem miejscowej, 
patryotycznej inteligencyi polskiej, znacznie 
zmieniły się na lepsze. Weźmy rzecz z natury. 
Przychodzi chłop z Galicyi do kopalni i zgła- 
sza się do zarządu, jako szukający pracy. Pol- 
skich inżynierów jest zaledwo paru; większą 
częścią są nimi Niemcy i Czesi. Przydzielają 
tedy polskiego chłopa do działa, na którego 
czele stoi Czech. Nasz Mazur kontent, że ze 
swoim „panem* rozmówić się może jakimś po- 
dobnym językiem, dostaje się podczas roboty 
między Czechów, i z potrzeby, a bez wielkiej 
trudności przyswaja sobie czeskie wyrazy. Wi- 
dzi, że mu z tem dobrze. Na zapytanie: „Wy- 
ste sem Slovan?“ — odpowiada bez zająknie- 
nia: „A, no jaści!? Dzieci mu dorastają, trze- 
ba je oddać do szkoły. Czeska szkoła jest na 
miejscu, dziecko przyjmują ma bez najmniej- 
szej trudności. Rodzic kontent, uważa, że na- 
wet dobrze jest za to u swojego „pana inzi- 
niera* widziany. Dziecko uczy się czytać i pi- 
sać po czesku i staje się mimo woli rozsadni- 
kiem czeszczyzny w domu rodzicielskim. 

W ten sposób całe masy mazurskich robo- 
tników zczechizowały się bądź zupełnie, bądź 
częściowo w ostatnich dwudziestu latach. — 
Bywały przecież wypadki, że mazurski robo- 
tnik rzucał się z pięściami na Czecha, gdy go 
nazwał „Polakiem“, uważając to sobie za o- 
belgę. Przy spisie ludności robotnik polski, 
analfabeta, bez najmniejszego skrupału, na ży- 
czenie swego przełożonego, zapisywał się, jako 
Czech, kładł znak krzyża przy podpisach o 
czeską szkołę i t. d. 

To jeszcze nie dosyć, Llskiego robotnika 
ze Sląska broniła lektura nietylko przed in- 
dyferentyzmem narodowym, lecz dostarczała 
mu szlachetniejszej po pracy rozrywki, pod- 
czes gdy analfabeta galicyjski trwonił czas i 
pieniądze na pijatyce, kończącej się nieraz 
krwawą bójką. Dodajmy teraz do tego wszy- 


lecz dla wyzyskania | stkiego, że robotnicy polscy nie mieli kapłana 


swej narodowości i znowu musieli iść do księ- 
ży czeskich, a łatwo zrozumiemy, jak roz- 


Agitacyi radykałów ruskich przeciwstawić paczliwy był, a w znacznej części jest je- 


trzeba porządnie obmyślaną pracę narodową i 
ekonomiczną polską, nie krzywdzącą Ru- 
sinów, a jednoczącą, w celach samoobrony, 
wszystkie żywioły polskie na Rusi. Na ten te- 
mat powinniby już rozpocząć ziemianie ze wscho- 
dniej Galicyi poważne narady. 


Wśród obcych. 
JĘ 


Ludność robotnicza polska całego zagłębia 
ostrawskiego pochodzi bądź z sąsiedniego Ślą- 
ska, bądź z Galicyi. Pierwsza kategorya robo- 
tników ma stanowczą, pod intelektualnym wzgłę- 
dem, przewagę. Robotnik śląski umie czytać i 
pisać. To zbliża go do cywilizacyi powszechno- 
ludzkiej, otwiera przed nim świat cały, nęcący 


szcze dzisiaj, nasz stan posiadania narodowe- 
go na tym wysuniętym posterunku. 

Zupełna bezsilność i narodowa i intelektual- 
na polskiego chłopa z Galicyi, wynikająca z 
zaniedbania go przez starszą brać z kraju, 
tutaj, wśród obcych, na jaskrawem tle ściera- 
jącej się kultury czeskiej i niemieckiej, wy- 
szła dopiero na jaw w całej pełni i wyrosła 
w swoich następstwach, jako straszny zarzut 
przeciw tym, co losem ludu polskiego w Ga- 
licyi zająć się byli powinni, a nie spełnili tego 
obowiązku. 

W ostatnich latach dziesięciu nastąpił wre- 
szcie zwrot na lepsze. Dzięki kiłkn patryoty- 
cznym jednostkom zaczęto mobilizować kadry 
robotnicze polskie; robotnik poznał wreszcie, 
że i jako Polak może wcale nie gorzej egzy- 
stować, niż gdy mieni się Czechem. Bardzo 


wiele do uświadomienia ludu przyczynił się 
także $. p. ksiądz Zadencki, którego dziś 
jeszcze robotnicy z wielkim wspominają sza- 
cunkiem. 


Jeżeli miał istotnie — jak twierdzą niektó- 
rzy — jakieś wady, jako człowiek, to już 
przed Bogiem za nie odpowie; ale robotnikiem 
polskim zajął się bardzo szczerze i pod wzglę- 
dem uświadomienia narodowego zrobił dla nie- 
go niesłychanie wiele. Był właściwie kapela- 
nem szpitalnym, ale działalność swą rozciągał 
na wszystkich robotników. 


Od jego śmierci czterdziestotysię- 
czna ludność robotnicza polska 
pozbawiona jest polskiego kapłana 
i nawet w chwili zgonu robotnik polski nie 
usłyszy od kapłana w zrozumiałym dla siebie, 
ojczystym języku, słowa pociechy. W Ostra- 
wie Morawskiej jeden z kościołów, t. zw. „Sta- 
ra fara*, ma Niemca proboszcza, który po- 
zwala na przygodne nabożeństwa polskie, jak 
np. to, które odprawił w niedzielę ks. Anioł. 
Proboszcz kościoła w Ostrawie Polskiej, na- 
wiasem powiedziawszy, zupełnie polskiego cha- 
rakteru pozbawionej, a wyłącznie czeskiej, mi- 
mo, że mieszka w niej 5000 Polaków, Czech, 
nie pozwala dzieciom z jedynej polskiej, szko- 
ły w Michałkowicach, śpiewać po polsku. 

Informowano mnie, że ludność polska wnio- 
sła do książęcego ordynaryatu biskupiego w 
Krakowie prośbę o przysłanie jej księdza pol- 
skiego, dotąd jednak prośba ta pozostaje bez 
żadnego skutku. 

Jest przecież tyle zakonów i klasztorów pol- 
skich, szukających nieraz przytułku tam, gdzie 
już są kościoły. Czyżby nie było najwłaści- 
wszem, aby tutaj, na tej różnoplemiennej wy- 
spie, osiadł zakon polski z księżmi katoli- 
ckimi? 

Jest wprost rzeczą kapłańskiego 
i narodowego sumienia biskupów 
polskich, aby tą sprawą na seryo 
się zajęli. 

Wspomniałem o szkole polskiej w Michałko- 
wicach. Jestto jedyna w całem zagłębiu ostraw- 
skiem polska szkoła ludowa, utrzymywana przez 
gminę. obok szkoły niemieckiej i czeskiej. — 
Różnica między niemi jest jednak ta, że gdy 
szkołą niemiecką opiekuje się zarząd kopalni, 
względnie właściciel jej, którym jest kolej 
Ferdynanda; że gdy Czesi potrafią zdobyć na- 
leżyte dla swojej szkoły wyposażenie, to szko- 
ła polska, do której w tym roku zapi- 
sało się 350 dzieci płci obojga, mieści 
się w dwóch dusznych izbach i posiada tylko 
dwóch nanczycieli. Gmina nie chce robić więk- 
szych na polską szkołę nakładów, — a Rady 
szkolne, okręgowa i krajowa, z widoczną i ten- 
dencyjną zachowują się wobec tej szkoły obo- 
jętnością. 

Ostatniemi czasy jednak lepszy duch wstą- 
pił w robotniczą ludność polską. „Wiele, 
bardzo wiele zmieniło się na lep- 
sze“ pocieszali mnie szczerzy tego ludu przy- 
jaciele ze sfer inteligencyi. Ocknęła się pol- 
skość w ludzie naszym nawet w analfabetach. 
Czytelnie polskie, „Dom Polski,* ocieranie się 
o uświadomioną sfarę polską, życie publiczne, 
wszystko to wydobyło wreszcie z głębi duszy 
polskiego robotnika te porywy i akcenty na- 
rodowe, które do niedawna leżały tam mar- 
twe. Robotnik ten uczuł, że przecież ktoś ze 
starszej braci stoi za nim, że spieszy mu z po- 
mocą, więc ośmielił się i już przy ostatnim 
spisie ludności zrobił wielką i Czechom i Niem- 
com dywersyę, deklarując się Polakiem, a dzie- 
ci swoje wysłał do szkoły polskiej czy to w 


Michałkowicach, czy w Ostrawie Morawskiej, 
na pierwsze wezwanie, 

Jakie wobec tych wyjątkowych stosunków 
przypadło zadanie dla „Domu Polskiego* i dla 
szkoły ludowej w Ostrawie Morawskiej, i jaką 
narodową wartość obie te instytucye mają dla 
Polski wogóle, — pozwolę sobie przypomnieć 
czytelnikom w następnym artykule. 


Mimo braterstwa broni... 


Wiadomość, jaką otrzymała „Neue Freie Pres- 
se“, że rząd rosyjski nosi się z myślą ry- 
chłego już wypowiedzenia traktatu han- 
dlowego z Niemcamij, wywołała zapewne 
w kołach handlowe-przemysłowych środkowej 
Europy niemało wrażenie. Organ wiedeński tak 
sobie wyobraża skutki ewentualnego sprawdze- 
nia się tej wieści: 

„Jeżeli rząd rosyjski rzeczywiście wypowie 
traktat handlowy rosyjsko-niemiecki, to wyui- 
kną z tego dwa następstwa. Po pierwsze, na- 
stąpi ważna zmiana w handlowo-polityczcem 
położeniu wogóle, ponieważ wobec zerwania 
tego traktatu także milczące lub formalne prze- 
dłażenie traktatów niemieckich z Austryą i Wę- 
grami, z Włochami, oraz z innemi państwami 
stanie się prawie niemożliwe. Cała wówczas 
sieć środkowo-europejskich traktatów handlo- 
wych zostanie rozerwaną. Niemcy zmuszo- 
ne będą rokować z Rosyą o nowe traktaty, a 
rokowania te muszą być ukończone do 31 gru 
dnia 1903 roku, bo tylko do tego dnia obowią- 
zuje traktat dotychczasowy. Jeżeli nowy przyj- 
dzie w tym czasie do skutku, w takim razie 
do tego traktatu stosować się będą masiały 
wszystkie inne przez oba te państwa zawarte. 
Jeżeli zaś układy traktatowe zupełnie się roz- 
biją, wówczas zarówno Rosya jak i Niemcy o 
to jedynie starać się będą, aby miały ręce 
wolne i nie były krępowane dawniejszemi cła- 
mi. Wypowiedzenie traktatu przez Rosyę roz- 
winie tedy odrazu całą europejską kwestyę 
haudlowo-polityczną i przeć będzie do decyzyi. 
czy system traktatowy da 'się wogóle nadal 
utrzymać, lub nie. * 

„Drugą konsakwencyą wypowiedzenia tra- 
ktatu rosyjsko-niemieckiego będzie, że te pań- 
stwa, które dotychczas nie posiadają jeszcze 
nowej autonomicznej taryfy cłowej — a za- 
tem w pierwszym rzędzie Niemcy i Austro-Wę- 
gry — znajdą się w bardzo trudnem położe- 
niu. Rząd niemiecki nie zdołał jeszcze prze- 
prowadzić nowej swej taryfy nawet w komi- 


|syi parlamentarnej, i absolutnie dziś nie da 


się przewidzieć, czy wogóle i czy kiedy zdoła 
ją przeprowadzić. Niemcy byłyby więc zmu- 
szone przystąpić do układów z Rosyą bez 
zbroi taryfowej, a to zdałoby je niemal na ła- 
skę lub niełaskę Rosyi. 

„I dla Austro-Węgier wynikałaby z tego ko- 
nieczność jak najrychlejszego załatwienia się 
z własną autonomiczną taryfą. Jeśli na to pań- 
stwo zdobyć się nie zdoła, będzie również wo- 
bec ewentualnych nowych układów bezbronnem 
i zapłaci koszta tego zaniedbania“. 

Tyle „Neue Freie Presse*. Być może, że 
jej wiadomość o tym zamiarze rządu rosyj- 
skiego jest tylko manewrem, mającym na celu 
zaniepokojenie opinii i wywarcie presyi zaró- 
wno na Czechów, jak i na opozycyonistów wę- 
gierskich, ażeby zaniechali oporu przeciwko 
austro-węgierskiej ugodzie i nowej taryfie cło- 
wej, względnie aby nie narażali jej na rozbi- 
cie przez wysuwanie specyalnych żądań w in- 
nej dziedzinie. Niemożliwem jednakże bynaj- 


(am ON O o wd o a 


Józef Glada. 


SGTDÓNSZ Wasilewicz kardon. 


Powieść współczesna. 
40 Tom pierwszy. 


—— — 


— Dziękuję panu za dobre chęci, ale ja 
nie mam Jeszcze potrzebnych świadectw... 

— To nic nie szkodzi, Ja z moim przyja- 
cielem i to nadrobię, że przyjmie podanie i bez 
dokumentów. 

— Kiedy na prawdę nie wiem, czy wypada 
mi, samej jednej, podawać się o zapomogę rzą- 
dową, — mówiła z pewnem wahaniem. 

— Jak to samej jednej? Toż mówiłem pani, 
że wszystkie wdowy prawosławne otrzymają 
zapomogę. Pani nie może, pani nie powinna 
wstydzić się prawosławnych, toż 1 one kobiety, 
matki... 

— Ja się też nie wstydzę — zawołała z po- 
śpiechem — szanuję każde wyznanie... prosi- 
łabym jednak o czas do namysłu. 

— Tak powiedz pani otwarcie przyczynę — 
nalegał. f 

— Robię to dla Polci — wymknęło jej się. 

— Aha, więc panna Polcia, córeczka pani 
nie chce. Byłoż tak mówić zaraz, nu, już ja 
przekonam. A gdzie ona? 

— W swoim pokoju. 

— Niechże wyjdzie. Ja taki człowiek jak 
innni, a może 1 lepszy.. Inny nie dbałby, czy 
pani dostanie z kasy gubernialnej, czy nie do- 
stanie, a ja staram się, chodzę, kłopoczę. 


Umilkli. Weszła Polcia, w twarzy jej było 
widać przymus, chociaż siliła się na spokój. 

— Madame, pozdrawiam panią — i ukłonił 
się z galanteryą. 

— Dobry wieczór — i ledwie dotknęła koń- 

cami palców wyciągniętej ręki. 
Pani zawsze jak najpiękniejszy kwiat, 
jak róża, cudo po prostu. Ot i ja zaraz nie- 
wolnik pani, zabierz mnie pani w plen, a będę 
szczęśliwy. 

— Proszę pana, u nas podobne słowa uwa- 
żają za obrazę — rzekła szoratkim tonem — 
czy pan chce mnie obrazić? 

Święty Boże, co też pani mówi? Ja ni- 
gdy, nigdy nie chcę obrazić pani. Powiedzia- 
łem tylko, że oczy widzą, co serce czuje. Ja 
tak mówiłem generałównom w Moskwie i one 
się cieszyły, a jeśli to obraża panią, jaż nie 
powiem, będę niemy. 

Co tu, mamo, czuć tak silnie, rozboli nas 
głowa — odezwała się po chwili. 

— To ja, proszę pani — zawołał Gardow — 
moja pasya, to kwiaty, a nie wolno mi mieć — 
Spojrzał na nią — róży najpiękniejszej, mam 
chociaż pertumę — schylił głowę ku piersiom 
i wdychał zapach. 

— Czy mama powiedziała już panu, że nie 
może podpisać podania? 

— Otóż jest interes do pani — rzekł Gar- 
dow z uśmiechem — mama skarżyła się, że 
pani nie chce pozwolić mamie, aby podpisała 
podanie. à 

— U nas niema zwyczaju, by córka zabra- 
niała czegoś matce — mówiła podrażniona. 


nie dziwię się wcale, że mama uległa, bo i kto 


porywcza.. Tak opowiem paniom nowinę, pe- 


mógłby się sprzeciwić pani, jak pani spojrzy; wno panie nic nie wiedzą. 


swemi pięknemi oczyma, byłby kamień, nie 
człowiek, sam lód i onby roztajał. 

— Do rzeczy, panie — powiedziała surowo. 

— Ot, z pani byłby naczelnik srogi — za- 
śmiał się — ale zawsze chciałbym służyć pod 
panią. No, nie gniewaj się pani.. ja już na- 
mówiłem i potraktowałem mego przyjaciela, 
Wasyla Mytrofanowicza Karpiszewa, żeby on 
podanie mamy, choćby i bez dokumentów, przy- 
jął, tak tylko podpisać, a pieniądze będą. 

— Jak myślisz, Połcia? — odezwała się 
matka, której bądź co bądź uśmiechała się za- 
pomoga. 

— Proszę mamy, zaczekajmy jeszcze dzień, 
dwa... mama wie, z jakiego powodu. 

— Hm.. jak pani ma ważny powód, to znów 
co innego.. a zresztą życzenie pani jest dla 
mnie święte, i chociażby mama chciała dziś 
podpisać, nie dam podania. Pani kazała, to i 
dosyć. 

— Dziękuję panu.. zdaje mi się mamo, że 
konferencya skończona. 

— Cóż się pani tak spieszy... posiedźmy je- 
szcze, pogadajmy.. Ot, powiem pani nowinę... 
jest to tajemnica urzędowa, ale ja liberalny 
człowiek. Żal mi, że was traktują źle, jak 
prawdziwych niewolników, ale kto temu wi- 
nien? Wy sami? Zamiast być cicho, spokoj- 
nie, słuchać rządu i gubernatora wam w gło- 
wie bunty, powstania, tak rząd musi się bro- 
nić. 

— To zdanie pana, które nie obowiązaje 


— Toż żartuję tylko, a pani zaraz gniewna. | nikogo — powiedziała zarumieniona. 


Ja wiem, że pani tylko prosiła mamę.. Ot, i 


— 0, z pani prawdziwe Polka! Strach, jaka 


— Jakaż to? — spytała Wielońska. 

— To z polityki, i zwykle panie nie lubią 
polityki, ale słyszałem, że Polki same robią 
politykę — zaśmiał się — tak i opowiem. 

— Proszę, słuchamy — rzekła Polcia zacie- 
kawiona wstępem. 

— Dziś zrobili dokład gubernatorowi — za- 
czął po polsku, patrząc na wrażenie Polci. 

— Mów pan po rosyjsku. 

— Tak mi lżej opowiadać... Uwiadomiono 
gubernatora, że znów zaczynają się bunty, 
może powstanie. Pod Piotrkowem znalazł żan- 
darm służbowy całą paczkę polskich, bunto- 
wniczych proklamacyj. , 

Polcia pobiadła nagle i przerażonemi oczy- 
ma wpatrzyła się w Gardowa. a 

— A pani co? Myślałem, że pani odważna, 
a tak się przestraszyła powstania... Nie bój 
się pani, u nas dosyć wojska, uŚmierzymy 
prędko. Ot, pani ma bojące się nerwy, ucho- 
waj Boże wojny; umarłahy pani przy pierw- 
szych strzałach. 

Pani Wielońska z przymuszonym uśmiechem 
odezwała się: 

— Po co pan nas, kobiety, przerażasz woj- 
ną. To rzecz mężczyzn bić się, a nasza pilno- 
wać domu. 

— Ja tylko to mówiłem, co mi powiedziano 
w biurze, — tłomaczył się, — mie chciałem 
straszyć.. Ot pani już się uspokoiła — mówił 
do Polci, — nie bój się pani, ja obroniłbym 
panią, choćby mi przyszło bić się nawet z ca- 
łą rotą. 

— (Cóż więcej pan słyszał? — spytała, — 


opowiedz pan, to było tylko chwilowe omdle- 
nie. Cóż dalej ? 

— Gubernator strasznie zawzięty, bo jest i 
za co. On tak pilnuje swojej gubernii, dba 
o spokój, ciszę, aż tu pod samem miastem gu- 
bernialnem, gdzie sam rezyduje, jest paczka 
proklamacyj buntowniczych. I święty rozgnie- 
wałby się, a przecież gubernator nasz nie jest 
święty. 

— I wiadomo już kto wiózł? — spytała z 
udanym spokojem. 

— A pani skąd wie, że to wieźli, co? — 
spytał podejrzliwie. 

Pan sam przecież opowiadał, że znale- 
ziono pod Piotrkowem, a więc w drodze — mó- 
wiła śmiało. ; 

— O pani domyślna, — uśmiechnął się — 
tak, tak, żandarm znalazł paczkę w wagonie... 
cóż kiedy buntownik zbiegł, uszedł, no, ale ry- 
sopis jego mają, to już i pochwycą. ; 

Polcia odetchnęła swobodniej, a na pobladłej 
twarzy pojawił się uśmiech. 

— I mie wie pan jakie to były proklama- 
cye? — spytała uprzejmie  , | 

— Jakie? — obejrzał się i zniżył głos, — 
aż straszno mówić.., 

— Usiądź pan bliżej, nikt pana nie pod- 
słucha, — wskazała mu krzesło obok siebie. 

Zbliżył się i nachylając się ku niej, mówił 
półgłosem: 

— (i zagraniczni buntownicy wypisują rze- 
czy, od których włosy stają na głowie i pod- 
burzają spokojną tutejszą ludność. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
aj ———— 


_NOWA REFORMA. Piątek, 26 Września 1902 


Sienkiewicz Gelem uregulowania nakładu 


do dziennikarzy w zaborze pruskim. prosimy o 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 


Cena podana w nagłówku dziennika. 


Z humorystyki dziennikarskiej. Od jakiegoś 
czasn po ulicach Krakowa dzieci wtykają przecho- 
dniom brukowe pisemko, opatrzone zazwyczaj nędz- 
ną ilostracyą ze zużytych klisz jakiegoś wiedeń- 
skiego piśmidła. O wysokiej inteligencyi redaktorów 
tego dzienniczka świadczy ustęp z wczorajszego 
„wstępnego“ artykułu o sytnacyi, który dla rozwe- 
selenia czytelników przytaczamy: 

„Dlaczego rokowania w sprawie ugody tak nie- 
znośnie się wloką? Odpowiedź na te pytanie jest 
podwójna (!), tak, jak każdy kij ma dwa koń- 


wołały. P. Mianowski otrzymał w bieżącym roku 
szkolnym kierownictwo nanki gimnastyki w gimna- 
zyum. Zajęty więc w gimnszyum przez 22 godzin 
tygodniowo, nie mógłby jednocześnie pełnić funkcyi 
naczelnika w „Sokole“. Na razie uchwalono kon- 
kursu nie rozpisywać. Funkcye naczelnika rozdzie- 
lono pomiędzy druhów Bieńkowskiego i Gąsiorow- 
skiego. 

Wyrok w sprawie nadużyć kolejowych. Dnia 
24 czerwca b. r. odbyła się w stanisławowskiej dy- 
rekcyi kolejowej rozprawa dyscyplinarna, przeciwko 


mniej nie jest, że wieść ta polega na fakty- 
cznej podstawie i że sprawdzić się może. Ro- 
sya bowiem już od roku demonstruje przeciw- 
ko niemieckiej taryfie cłowej, mianowicie prze- 
ciwko zawartym w niej nowym wysokim cłom 
na zboże, które zupełnie zamknęłyby granicę 
Niemiec dla jej zboża. Wiadomo zaś, że zna- 
czna większość niemieckiej komisyi taryfowej 
żąda nawet jeszcze wyższych ceł zbożowych, 
i że mało jest nadziei, ażeby hr. Biilowowi po- 
wiodło się poskromić te zbyt wygórowane pre- 


Nowy wydawca „Dziennika Berlińskiego“, p. Karol 
Rose, obejmując to pismo, zwrócił się do Henryka 
Sienkiewicza z prośbą o rady i wskazówki, Antor Nowi prenumeratorzy 
trylogii odpowiedział na tę prośbę obszernym li- zarówno miejscowi, jak zamiejscowi, otrzy- 
stem, w którym omawia główne zadania i obowią- |mają bezpłatnie, początek drukujących się 
zki dziennikarzy polskich w zaborze pruskim. List| w naszym tygodniowym (książkowym) dodatku 
ten odzwierciedla zarazem nawskróś humanitarne | cennych pamiętników Rufina Piotrowskiego p. t.: 


tensye agrarynszów niemieckich. Łatwo więc |i idealne zapatrywania wielkiego pisarza. « ce (siel). Powiedziano j iej i i j 
wię 9 : Ą już niejednokrotnie, że rząd | kilku wyższym funkcyonarynszom kolejowym z po- 
być może, że wobec „tego Rosya chwyci się|  Zaznaczywszy na wstępie, że „zadanie zarówno „Ucieczka k Syberyi , , |tak długo nie może się wdawać w rokowania z) wodu nadażyć, PE przez R 
środka radykalnego i pierwsza traktat wy-| wydawcy, jak redaktora wszędzie obarczone bywa | oraz początek budzącej ogólne zainteresowanie | frakcyami parlamentarnemi, dokąd nie przyjdzie | czasa przy taryfowaniu świń w Czerniowcach. Wy- 
powie. |< =. 887, wielką polityczną i moralną odpowiedzialnością, a powieści Józefa Glady wprzód z ugodą do upragnionego porządku. Gdy- | rokiem zapadłym inspektor i naczelnik stacyi w Czer- 
Na tem ona nic nie straci, stracą tylko, i to| w granicach państwa pruskiego stanowisko to tra- „Sergiusz Wasilewicz Gardow” byśmy my w to wierzyć chcieli, musielibyśmy | niowcach, Eckhard, i zastępca naczelnika, inspektor 


dniejszem jest, niź gdziekolwiek“ — daje następnie h 
w zwykły swój mistrzowski sposób pogląd na po- osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró- 
łożenie ludności polskiej w Prusach, i ten wyjąt- lestwie Polskiem. 

kowy tam stan, „którego z niczem w obecnej chwili| Tak miejscowi jak i zamiejscowi prenume- 
nie można porównać“. „Na mocy tacytowskiego | ratorzy „Nowej Reformy“ otrzymywać mogą po 
„propriam humani ingenii est odisse, gnaem laese- | Znacznie zniżonych cenach czasopisma: 


ris“ wytworzyła się w Niemczech, zwłaszcza przy- <c 
należnych bezpośrdnio berłn pruskiemn, zapalczywa „Wędrowiec 


nienawiść do narodu polskiego, do jego tradycyi, | Znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho- 
języka i ideałów*. Nienawiść ta nie jest nie- dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
bezpieczną dla tamtejszej ludności (zamiast 24 K) z przesyłką pocztową 20 K 
polskiej, bo w „postępowania Niemców niema | (zamiast 25 K 50 h) rocznie. Prenumerować 
nietylko godności, ale i tego spokojn, tej rozwagi, | można także kwartalnie i półrocznie. — Jako 
jaka jest cechą przedsięwzięć, zapoczątkowanych bezpłatne premium otrzymują wszyscy prenume- 
przez normalny i zdrowy roznm*; jest natomiast | ratorzy „Wędrowca* 12 tomów (co miesiąca 
„brak logiki, jakaś nieudolność do trzeżwago zda- | (OM) powieści Sewera (Maciejowskiego) za do- 
wania sobie sprawy ze skuteczności środków, jakieś płatą 40 h na koszta przesyłki za tom. 


rozlubowanie się w złośliwości i dokaczaniu, nie „Nowe Mody* 


dl tka — b żytkowi, ale dla ; 
a: p o TETS V RPO EY ER lustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 


samej złośliwości i doknczania.* ; Ę 
Aby odeprzeć tę falę nienawiści, należy strzedz wie, po 2 korony 40 hal. kwartalnie. 


duszy polskiej, iżby nie została tak zatruta niena- 
wiścią, jak dusza niemiecka. „Strzeżcie się — pi- 
sze Sienkiewicz — zarówno ze względów moral- 
nych, jak i politycznych. Pamiętajcie, że Bóg wie, 
jakie jeszcze ewolncye czekają państwo pruskie i 
że przy całej swojej sile może być ono zjawiskiem 
przechodniem, a z Niemcami musicie żyć nienstan: 
nie, albowiem przy największej nawet przypuszczal- 
nej, a niezależnej od was zmianie stosunków pozo- 
staną oni jako wasi współobywatele, zarówno 
w Prusach królewskich, jak w Poznańskiem i na 
Śląskn. 

O zgnębieniu Polaków i wyparcia Słowian przez 
Niemców nie może być mowy. „Państwo niemieckie 
czy jakiekolwiek inae, któreby chciało wywełać 
wojnę rasową ze Słowianami, przygotowałoby nie- 
chybnie zgubę sobie i swoim, albowiem porządek 
rzeczy jest na świecie taki, Że nieprzeliczone za- 
stępy i świeże siły narodów młodszych biorą za- 
wsze górę nad mniej potężnemi i zużytemi siłami 
narodów starszych, choćby najlepiej zorganizowa- 
nych. Historya Rzymu świeci tu jak pochodnia 
wielkim i jasnym pozykładem*. 

Antor dochodzi do wniosku, że nienawiść nietyl- 

ko zatrawa, ale i ogłupia, woła więc do dzienni- 
karzy polskich w zaborze pruskim, ażeby strzegli 
społeczeństwa swego od „zgłupienia przez 
nienawiść”, Nie ta obrona jest najuporczywsza, 
która opiera się na nienawiści do wrogów, lecz 
ta, która płynie z miłości do własnych ideałów. 
„Stajcie przy swej polskości tak niezłomnie, ażeby 
żadne siły nie zdołały was przemódz, ale strzeżcie 
się nienawiści, bo poddając jej serea, zrywalibyście 
z tradycyą narodową“, która nie znała nienawiści. 
Jeżeli „nie ma nastąpić chaos i zagnba wszelkich 
podstaw, na których opierają się budowy społeczne, 
to wasze ideały muszą zwyciężyć. Otóż napeł- 
niając nienawiścią waszą treść duchową, masieli- 
byście się ich zaprzeć, a temsamem wyrzec się pol- 
skiej misyi historycznej*. 
- „Przedewszystkiem — pisze Sienkiewicz dalej — 
bądźcie spokojni. Może być dla was taki prze- 
bieg rzeczy Źródłem nieprzeliczonych dolegliwości, 
ale szkody organicznej wam nie przyniesie. Zasta- 
nawiałem się nad tą kwestyą nieraz, bardzo spo- 
kojnie. Przypuśćmy, co zresztą wobec waszej go- 
spodarności jest zgoła niemożliwem, że antipolska 
robota doprowadziłaby was do stanu proletaryatu. 
Otóż dopiero stalibyście się wówczas, przy waszej 
mnożności i przedsiębiorczej energii, żywiołem pra- 
wdziwie dla państwa grożnym. „Polskie niebezpie- 
czeństwo* przestałoby istotnie być wtedy frazesem, 
którym się posłngują karyerowicze, pragnący łowić 
ryby w mętnej wodzie. Ale państwo nie jest do 
tyla bezrozamne, aby mogło przez dłuższy czas do 
takiego celu dążyć, a wy nie jesteście dość nie- 
dołężni, aby dać sobie chleb i ziemię wydrzeć“, 

Przeciwnie: „Wy, którzy żyjecie w trudniejszych 
od Niemców warunkach, którzy możecie liczyć tyl- 
ko na własne siły, których nikt nie wspomaga, 
nie wspiera, wyrobicie w sobie większą tegość da- 
chową i większą dzielność fizyczną i to, będzie je- 
dyny wynik antipolskiej roboty“. 

Nakoniec nastręcza się antorowi jedna jeszcze 
uwaga. „Jeśli chodzi o wynarodowienie Polaków, 
chwila dziejowa została jaknajfatalniej wy- 
brana. 

„Dla każdych trzeźwo patrzących oczu naród 
polski znajduje się obecnie, Że się tak wyrażę, w 
stanie renesansu. Nie mówiąc jaż o niezwykłej 
mnożności szczepu, nie mówiąc o tem, Że szczep 
ów dostarcza nawet wedle zdania nieprzyjaciół, 
najdzielniejszych niemal żołnierzy tym armiom, w 
których zmuszony jest słażyć — rozbudzony zo- 
stał do najwyższego stopnia duch polski, rozba- 
dzona Świadomość narodowa w szerokich masach, 
zarówno w Prusach, jak i wszędzie — zdwojona 
polska energia, zdwojona gospodarność i pracowi- 
tość. Imiona polskie wysuwają się między przednie 
szeregi na wszelkich polach kaltnrnej działalności. 
Ludność polska jest, jeśli nie więcej, to niemniej 
moralna niż każda inuna, a trzeżwością.i skrzętnym 
dorobkiem dorównywa wszystkim sąsiednim. A jeśli 
tak jest, to usiłować wynarodowić naród w takim 
stanie dacha i w takiej właśnie jego dziejowej 
chwili, jest przedsięwzięciem nietylko bezcelowem, 
ale wprost niedorzecznem. Nie grożne więc są nam 
wrogie dla nas zaknsy. Owszem: jak mówi stary 
nasz pamiętnikarz Pasek: „zajedziemy gdzie po- 
trzeba i pokażemy się na każdem poln*. Chodzi 
tylko o to, byśmy znaleźli w sobie potrzebną w y- 
trwałość, a gdy ją znajdziem, resztę możemy 
pozostawić Bogu i czasowi”. 

List ten znajdzie zapewne wdzięczny oddźwięk 
w sercach polskich — a wywoła także głośne echo 
zagranicą, zwłaszcza w Niemczech. 


też i w to nwierzyć, że istotnie w rze- 
czy samej leżą trudności tak trudne (I) 
do przezwyciężenia. Tymczasem widzimy co inno- 
go: mimo (!) że do załatwienia ugody jeszcze 
daleko, pan Koerber jnż niejednokrotnie konfero- 
wał o porozamienia z menerami różnych partyj po- 
litycznych i osią tych konferencyj była właśnie 
sprawa ugody; jasnem (!) więc jest, że rząd ma 
świadomy zamiar rozjaśnienia (!) sytnacyi po- 
litycznej jeszcze przed załatwieniem rokowań ugo- 
dowych. Z tego możnaby łatwo wywnioskować, Że 
niepewność sytnacyi parlamentarnej wpływa na 
rząd w tən sposób, iż on stara się rozmyślnie o 
przeciągnięcie sprawy aż do wyklarowania się sy- 
tuacyi (I) Kombinacya ta jest trochę naciągniętą, 
jednak nie jest pozbawioną pewnej słuszności i lo- 
gicznego (!) sensu*. 

Siedm lat trwa i nie może się zakończyć spra- 
wa, która oddawna powinna być załatwioną. Woe- 
teran z r. 1863 p. Władysław Pieczara, mieszka- 
jący obecnie w Krakowie (nl. Biskupia 16), a po- 
chodzący z Ciężkowice, przed 7 laty przedłożył sta- 
roście w Chrzanowie (ś.p. Rogoyskiemun) swoją me- 
trykę ślnbną i czworga swych dzieci metryki uro- 
dzin, które — pisane po rosyjsku (p. Pieczara przez 
lat 15 przebywał w Królestwie) — musiały być 
przedłożone namiestnictwu. S. p. Rogoyski umarł, a 
metryki „gdzieś się podziały“, Pisał więc p. Pie- 
czara ponownie do mamiestnictwa. Odpowiedziano 
mu, ale... żądaniem zapłacenia kary stemplowej wy- 
sokości kilku koron, bo podanie nie było ostemplo- 
wane. Więc biedaczysko zapłacić tę karę mnsi, a 
metryk jak nie miał, tak nie ma i dzieci swych do 
szkół dlatego zapisać nie może. Siedm lat już to 
trwa i nie może się zakończyć! 

Drogocenne spinki do gorsu. Dzisiaj odbyła 
się rozprawa karna przed sądem przysięgłych w Kra- 
kowie przeciw Michałowi Bielecowi, byłemu służą- 
cemu w resursie szlacheckiej, który na wiosnę b. r. 
ukradł mieszkającemu w gmachu resarsy hr. Marya- 
nowi Chłapowskiema 2 spinki do gorsun, złote z per- 
łami. Wartość tych spinek podał poszkodowany 
około 1.000 koron, gdy jednak zastępca firmy ju- 
bilerskiej p. Gliksellego, na dzisiejszej rozprawie, 
orzekł, że Spinki nie są warte więcej nad 200 
koron, prokurator zażądał odroczenia rozprawy, ca. 
lem stanowczego wyjaśnienia, ile te spinki są war- 
te, gdyż od tego zależy Kkwulifikacya zbrodni kra- 
dzieży. Trybnuał rozprawę odroczył. 

Kradzież w księgarni Gebethnera. Zdaje się 
nie ulegać jaż wątpliwości, że nsiłowanej kradzie- 
ży z włamaniem w księgarni Gebethnera dopuścił 
się aresztowany onegdaj Wacław Ostrowski, prze- 
ciw któremu śledztwo z wytężającą energią prowa- 
dai starszy komisarz policyi p. St. Balicki, Nowym 
dowodem w tym kierunku są dłonie uwięzionego. 
które wskazują, że Ostrowski istotnie „pracował* 
fizycznie przy wierceniu dziur w żelaznej kasie. 
Po skończonem śledztwie obwiniony oddanym bę- 
dzie sądowi karnemn. 

Rabunek. 13-letni Dawid Braun z Brzesku po- 
słany był w dnia 8 czerwca przez swego ojca do 
Brodłów za Liszkami, z dwoma furami po nowy 
zapas garnków, któremi stary Branu handluje. 
Farmaniący jedną z tych far Jan Flesiński, paro- 
bek Brauna, w drodze powrotnej dwukrotnie miał 
małego Brauna pobić i gwałtem wydarł ma 7 ko- 
ron 20 halerzy, oprócz tego jeszcze jedną koronę 
otrzymał od małego haudlarza pod groźbą, że gdy 
teu mu nie da pieniędzy, to go zabije. Wróciwszy 
do doma Dawid Brann poskarżył się ojcu na na- 
pad i gwałt ze strony Flesińskiego, rezultatem cze- 
go było uwięzienie parobka i dzisiejsza rozprawa 
karna przeciw niemu o zbrodnię rabunku, przed 
ławą przysięgłych. Rozprawie przewodniczył radca 
sądu kraj. p. Ursel, oskarżenie wnosił zastępca 
prokuratora dr. Pawłowski, obwinionego bronił dr 
Slebodziński.| i 

Oskarżony do winy się nie przyznaje, twierdząc, 
że mie bił Dawida, pieniędzy mn nie zabrał, a ko- 
ronę dał mu ten dobrowolnie, gdyż należała się 
ma za zasłagę. Mały Świadek, 13-letni Dawid ze- 
znawał bardzo bałamatnie i na dzisiejszej rozpra- 
wie bardzo wiele szczegółów zeznanych w śledz- 
twie cofnął, 

Po przeprowadzonej rozprawie zabrał głos obroń- 
ca obwinionego, dr Ślebodziński, który udowadniał, 
że oskarżony nie popełnił rabunku, gdyż nawet ze- 
znania poszkodowanego nie dają w tej mierze do. 
statecznych dowodów. — W myśl więc wywodów 
obrońcy sędziowie przysięgli zaprzeczyli pytaniu 
w kierunku zbrodni rabnnka u podsądnego , a za- 
twierdzili tylko przekroczenie z $ 411 (pobicie), a 
trybunał skazał obwinionego na 14 dni awykłego 
aresztu. 

Wycieczka do Krakowa. Dnia 15 października 
przybywa do Krakowa wycieczka polskich włościan 
z Buczackiego. 

Obchód grunwaldzki urządzono przed kilku 
dniami w Potoka Złotym. Podczas uroczystości prze- 
mówił poseł Włodzimierz Gniewosz. 

Podatek osobisto-dochodowy. Krajowa dyre- 
kcya skarbn wydała „obwieszczonie* w sprawie 
przedkładania fasyj dla podatku osobisto-dochodo- 
wəgo za r. 1903. 

Zapomoga dla dotkniętych gradobiciem. Wy- 
dział krajowy wyasygnował z funduszów przezna- 
czonych przez Sejm dla dotkniętych togorocznóm 
gradebiciem gminom powiatn chrzanowskiego kwotę 
500 koron. 

Strejk górników w Borysławiu. Do „Naprzo- 
du“ donoszą z Borysławia: W poniedziałek d. 22 
'|b. m. wybuchł tutaj strejk górników, zatrudnionych 
w kopalni galicyjskiego banka kredytowego. Strejk 
ten spowodowany został niewypłacaniem robotn ikom 
ich zarobków. 

Kołomyja, 23 września. Walne zgromadzenie 
„Sokoła“ kołomyjskiego odbyło się w niedzielę. Na 
porządku dziennym stała sprawa rezygnacji naczel- 
nika p. Mianowskiego. Rezygnacyę p. Mianowskiego 
przyjęto, nwzględniając ważne powody, jakie ją wy- 


Gramski, otrzymali naganę, starszy rewident Brühl 
i oficyał Eliasz -zostali przeniesieni z degradacyą 
płacy, a inspektor i naczelnik oddziału komercyal- 
nego w Stanisławowie, Smolka , został za niedbały 
dozór w wykonywaniu swoich obowiązków, jako 
szef oddziału, przeniesiony na inne stanowisko. — 
Wyrok na pierwszych dwóch funkcyonarynszy po- 
twierdził radca dworu, Festenburg, nie potwierdził 
zaś wyroku co do reszty oskarżonych, z powodu 
czego odbyła się w Wiednia ponowna rozprawa 
dyscyplinarna, której rezultatem było, że inspektor 
Smolka został przeniesiony na podrzędne stanowi- 
sko z degradacyą co do płacy, starszy rewident 
Brühl i oficyał Eliasz zostali saspendowani. W kil- 
ka dni po ogłoszenin wyrokn zostali wszyscy trzej 
starsi funkcyonarynsze kolejowi, Eckhard, Smolka 
i Gramski, przeniesieni w stan spoczynku, równo- 
cześnie zaś rozpisano Kkonknrsy na wakujące po 
nich posady. 

Poika kurczycielką ziemi polskiej. Donoszą 
nam z gubernii mohilewskiej — z Białorasi: W po- 
wiecie mohilewskim znajduje wię majątek Kaz., na- 
leżący od lat dawnych do polskiej rodziny Kłop... 
Po śmierci ostatniego właściciela objął wieś tę syn 
jego z obowiązkiem wypłacania matce dożywocia. 
Ponieważ matka na dożywocie zgodzić się nie chcia- 
ła, syn postanowił odkupić od niej wieś, ofiarając 
225 rubli za dziesięcinę, t. j. cenę, odpowiadającą 
zupełnie wartości ziemi Matka tymczasem odrzaci- 
ła ofertę jego i zamierza rozparcelować wieś mię- 
dzy chłopów, przez co spodziewa się osiągnąć cenę 
o 25 procent wyższą. 

Parcelacyę większych włości między lad uważa- 
my zwykle za najlepszy sposób utrzymania ziemi 
w polskim ręku. W tym wypadkn jednakże parce- 
lacya równać się będzie zapełnej utracie tej pla- 
cówki polskiej na wschodnich kresach. Parcele w 
tych stronach bowiem nabyć mogą tylko chłopi ro- 
scy, wyznania prawosławnego. Sądziliśmy dotych- 
czas, że Polki ponad zysk materyalny stawiają do- 
bro Ojczyzny i narodu; z Żalem więc przekonaje- 
my się teraz, że i wśród Polek napotkać można 
kurczycielkę ziemi ojczystej — dla zysku. Na szczę- 
ście wyjątek to tylko, lecz nawet jako wyjątek 
bardzo bolesny. 

Dwa stopnie mrozu było wczorajszej nocy w 
Warszawie. 

Trudne. 

Podróżny: Chciałbym pojechać do Zakopanego, 
co chcecie? 

Góral: Z dziesić papierków. 

— (o? Basdeker powiada pięć. 

— Ne to jedź pan Baodekerem. 


dużo, Niemcy. Na mocy obowiązującego od lat 
12 obecnego traktatu z Rusyą, wywóz niemie- 
ckich wyrobów przemysłowych do tego pań- 
stwa wzrósł ogromnia i w niemałej mierze 
właśnie temn traktatowi przemysł niemiecki 
zawdzięcza kolosalny swój w ostatnich latach 
rozwój. 

Jeźli zaś rozwój ten doznał już przerwy 
wskutek niepewności losn nowej taryfy, to 
ileżby ucierpiał dopiero wskutek wypowiedze- 
nia traktatu i ewentualnej wskutek tego walki 
cłowej między Rosyą a Niemcami! Walka ta- 
ka raz już, w latach 1892—94 dotkliwie dała 
się Niemcom we znaki. 

Hr. Buelow jest bardzo mądrym i przebie- 
głym dyplomatą, zdaje się jednakże, że pann 
Wittemu w dziedzinie handlowo politycznej nie 
dorównał. Gdyby wiadomość „Neue Freie Pres- 
se* sprawdzić się miała, byłby to dia Niemiec 
cios, który wstrząsnąłby do głębi ekonomiczne- 
mi ich podstawami i bardziej zaważyłby na 
szali ich znaczenia, niż nie jedna przegrana 
bitwa. „Naród filozofów i hakatystów* prze- 
konałby się wówczas, że sławione przez cesa- 
rza Wilhelma „braterstwo broni* z Rosyą, 
nie ma żadnego .... praktycznego zna- 
czenia. 


„Smigus* 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 K 
80 h kwartalnie. 

Na czasopisma te składać należy prenumeratę 
w administracyi „Nowej Reformy* przed począt- 
kiem nowego kwartału, gdyż w razie przeciw- 
nym administracya nasza nie bierze odp o- 
wiedzialności za regularne dostarczanie 
tych czasopism. 


Administracya „Nowej Reformy“. 


Gwałty pruskie. 


Redaktor odpowiedzialny „Gońca Wielkopol- 
skiego“ skazany został na 4 tygodnie więzienia za 
„obrazę* dwóch nanczycieli praskich. Chodziło znów 
o niemiecką naukę religii. 

Rewizya w biurze komitetu wrześnieńskiego. 
W biurze p. mecenasa Wolińskiego w Pozna- 
nia odbyła się 21/,-godzinna rowizya policyjna na 
wniosek prokuratoryi, w celn obłożenia aresztem 
papierów, dotyczących działalności komitetn wrze- 
tnieńskiege. Mianowicie chodziło o to, c zy i o ile 
można dowieść chęci ałatwienia ncie- 
czki p. Piaseckiej ze strony komitetu. Rzecz 
natnralna, żo Żadnych papierów kompromitujących 
nie znaleziono. 

Bezczelność hakatystów | pruskiego żandar- 
ma. Z Wronek donoszą pismom niemieckim w 
Poznania: Założone we: Wronkach niedawno przez 
tamtejszego wikarynsza polskie Towaraystwo robo- 
tników arządziło w pobliskim ogrodzie restaaracyj- 
nym zabawę dla dzieci. Na zabawie grała orkie- 
stra wojskowa. Wieczorem wracano z muzyką do 
miasta. W chwili, kiedy się pochód ka miastu zbli- 
żał, zagrała muzyka nagle pleśń praską „Ich bin 
ein Preussne*. Gdy ksiądz wikaryusz zbliżył się 
do kapelmistrza, aby zabronić ma grania tej melo- 
dyi, żandarm w mig odgadł zamiar księdza i ha- 
knął rozkazującym tonem: „Weiterspielen!'*— 
i tak Polacy zmuszeni byli wraz z paniami i dzie- 
ćmi przy „wspaniałych“ dżwiękach molodyi „Ich 
bin ein Preusse* w uroczystym pochodzie wejść 
do miasta. 

Co tu bardziej podziwiać, czy odwagę pruskiego 
kapelmistrza, który za polskie pieniądze śmie Po- 
lakom trąbić w uszy marsz praski, czy też niezró- 
wnany spokój i cierpliwość Polaków, których się 
w tak niegodny sposób prowokuje? Nauka stąd, 
ażeby nie brano do takich uroczystości — orkiestr 
praskich. 

Socyalistyczni hakatyści. Wydawane w Po- 
znaniu polskie pismo socyalno-demokratyczne „Ca- 
zeta Lndowa* przestaje z dniem 1 października 
wychodzić, ponieważ zarząd niemieckiej partyi so- 
cyalistycznej odmówił jej dalszych subwencyj. 

Berliński „Vorwaerts* w obszernym artykale 
występuje w obronie trzech w procesie toruńskim 
skazanych gimnazyastów polskich, którzy powró- 
ciwazy ze Lwowa, gdzie zdali matnrę, zostali na- 
tychmiast wcieleni do wojska prusklogo, jako „zbie- 
gowie* i zwykli rekruci. 

„Vorwaerta* zauważa, żo władze wojskowe po- 
stąpiły sobie z tymi młodzieńcami tak, jakoby za- 
mierzali nsnnąć się ed służby wojskowej. Takie 
jednostki wolno w myśl przepisów kodeksu woj- 
skowego wyławiać władzom policyjnym na każdem 
miejscu i odstawiać patychmiast władzy wojskowej, 
Do takich „rekratów* owych trzech gimnazyastów 
zaliczyć jednak nie podobna. Zresztą — wywodzi 
dalej „Worwaerts* — choćby też pod wrażeniem 
procesu, na podstawie którego odmówiono lm pra- 
wa do składania ogzaminu w któremkolwiek gi- 
mnazyum w Prusach, wykroczyli przeciw przepisom 
kodeksa wojskowego, należała zastosować wobec 
nich w myśl samego kodeksu okoliczności łagodzą- 
ce. Wykroczenie byłoby wówczas jedynie wynikiem 
chwilowej dnchowej deprowyi, w jakiej się znajdo- 
wali. 

Nie było też podstawy do odebrania im patentu 
do jednorocznej służby. Skazano ich co prawda na 
więzionie za polityczne przewinienia, ale pozosta- 
wione im prawa honorowe, których w takich wy- 
padkach sąd odbierać nie może, a skoro obwiniony 
praw obywatelskich nie utracił, kodeks wojskowy 
na utratę przywileju powyższego nio zezwala. 

Jako tak zwanym „niepewnym rekrntom* nie 
policzą im władze służby, aż do chwili, w której 
następuje urzędowy pobór rekrntów, Gimnazyaści 
będą więc zmuszoni oprócz prawem przepisanych 
dwóch lat odsłażyć kilka miesięcy więcej. 

„WVorwaerta* zapowiada poruszenie całej tej spra- 
wy w parlamencie i pisze w końca: „Wyjaśnienie 
w tym wypadkn jost konieczne, ponieważ obecny 
kurs gzygzakowy, niekoniecznie ściśle trzyma się 
litery prawa, jak tego dowodem sprawa z Loeh- 
ningiem?* 


Kronika. 


Kraków, 25 września. 


Jesień. Nadzwyczaj wczesua i zimna jesień za- 
częła się od kilku dni w naszem mieście i okolicy. 
Słońce wprawdzie świeci jasno, ale nie grzeje, 
od północy idący przejmujący wiatr dokucza 
przechodniom — rankiem biały szron ściele się 
po dachach i drogach, gościńcach I polach, kalea- 
darzowa jesisń, która po inne lata była tak pogo- 
dna i ciepła, w bieżącym roku przykro daje się 
uczuć zarówno mieszkańcom miast jak wsi, gdzie 
wiele jeszcze zbiorów zostało w polu. I widocznie 
nie ociepli sią już tego roka, który pod względem 
pogody i zmian atmosferycznych jest tak ;osobli- 
wym. Pocieszać się tylko przychodzi nadzieją, Że 
może przyszła wiosna, lato i jesień będą dla nas 
łaskawBze. 

Uzupełnienie Rady miejskiej. Sukcya prawni- 
cza uchwaliła wczoraj, że p. Edward Uderski, in- 
żynier, powołany zostanie w skład członków Rady 
miasta, w miejsce profesora Kaspurka, który z go 
dności radnego zrezygnował. P. Uderski w Kole I 
(inteligencyi) otrzymał po wybranych największą 
liczbę głosów. 

Q herb miasta Krakowa. Miejska Kasa dla 
chorych wniosła podanie o pozwolenie używania 
herbu w pieczęciach i nagłówkach pism tej insty- 
iacyi. Obradująca wczoraj sekcya prawnicza uchwa- 
liła odmówić tej prośbie, z powoda, że Rada mia- 
sta nie jest kompetentna do dysponowania herbem 
miasta. 

Restauracya wieży Maryackiej. Dyrekcya ba- 
downictwa miejskiego na wczorajszem posiedzeniu 
sekcyi ekonomicznej,* przedstawiła potrzebę udziele- 
nia kredytu w kwocie 17.000 koron na restanra- 
cyę wyższej wieży Maryackiej. Wniosek ten sekcya 
ekonomiczna winna przedstawić sekcyi skarbowej, 
a następnie Radzie miejskiej do uchwalenia. Dy- 
rekcya budownictwa zapewnia, że kwota ta wy- 
starczy na roboty, które mają się dokończyć w tym 
roku. Równocześnie dyrekcya zawiadomiła sekcyę, 
że bndownictwo miejskie jest już zajęte epracowa- 
niem całego kosztorysu na restanracyę wyższej 
wieży kościoła N. P. Maryl. 

Bardzo słuszne zarządzenie. Na wczorajszem 
posiedzeniu sekcyl ekonomicznej, obradnjącej pod 
przewodnictwem r. m. Rottera, na przedstawienie 
r. m. Daszyńskiego i Łepkowskiego postanowiono 
zwrócić się do prezydyum magistratu z prośbą, 
aby słnżba plantacyjna odtąd zarówno traktowała 
ladność zamożną jak i ubogą. Istniał dotąd w in- 
strukcyi dla służby plantacyjnej przepis, aby nie 
dopuszczano wyrobników, ludzi źle odziaaych i „ga- 
wiedź* do zajmowania ławek na plantacyach, Po- 
nieważ przepis taki nie licnje z postępowemi poję- 
ciami, a wyrobnicy i ludzie gorzej odziani mają 
tesame prawa korzybtania z plant, co lepiej odzia- 
ni, postanowienie nowej instrakcyi dla słażby plan- 
tacyjnej w tym kierunkn przyjęto jednogłośnie. 

Z krakowskiej straży pożarnej. Obradująca 
wczoraj pod przewodnictwem r. m. rejenta Klemen- 
siewicza, w zastępstwie stałego przewod. p. Paszkow- 
skiego, sekcya prawuicza uchwaliła przyjąć podanie 
naczelnika p. Wincentego Eminowicza o przenie- 
sienie go po 32 latach słnżby w stały stan spo- 
czynku i wyznaczyła mn emerycarę w rocznej kwo- 
cie 7000 koron. — Równocześnie sekcya odmówiła 
prośbie inspektora straży pożarnej p. Fiedlera o 
posunięcis go do VIII rangi i prośbie brandmi- 
strzów straży o udzielenie im IX rangi i zmianę 
tytułów „brandmistrzy* na „inspektorów straży po- 
żarnej*. 

Z Towarzystwa muzycznego. W piątek, dnia 
26 b. m, o godzinie 6 wieczorem odbędzie się 
w sali redntowej starego teatru próba mieszanego 
chóru Towarzystwa muzycznego na obchód jubileu- 
szowy Mari Konopnickiej. 

Ze Stowarzyszenia im. J. l. Kraszewskiego. 
Biuro informacyjne dla studentek uniwersytetu przy 
Stowarzyszenia Pomocy Nankowej dla Polek im, 
J. I. Kraszewskiego przyjmuje zgłoszenia dotyczące 
lekcyj, mieszkań, wiktu i t. d. Godziny urzędowe 
na czas wpisów (od 23 września do 8 październi- 
ka) od 2—3 po południa. Podzamcze 24, I piętro. 

Marya Kadwańska, sekretarka. 


Zmarli. Autoui Domański, kierownik szkoły lu- 
dowej w Podgórza , zmarł, licząc lat 57. Wypro- 
wadzenie zwłok do kościoła parafialnego w Pod- 
górzu nastąpi dnia 27 b. m., t. j. w sobotę, o go- 
dzinie pół do 10 zrana — poczem na cmentarz 
w Podgórza. 


ze świata. 


Defraudant Jellinek — jak w Wiedniu twier- 
dzą — miał uciec do Szwajcaryi, dokąd pojechał 
pociągiem na Salcburg. 

Zwalczanie gruźlicy. W Berlinie ukonstytno- 
wało się biaro międzynarodowej konferencyi dla 
zwalczania grażlicy. Prezydentami zostali: prof. 
Leyden i prof. Fraenkel. 

Na zjeżdzie niemieckich przyrodników i lekarzy 
w Karlsbadzie prof. Suess wygłosił wykład o „Źró- 
dłach gorących“. W r. 1903 kongres odbędzie się 
w Kassel, w r. 1904 w Meranie. 

Austryacka wyprawa w góry Himalaja, która 
wyruszyła przed kilka miesiącami, wraca do Earo- 
py. Głównego celu swego, dotarcia do jədnego ze 
szczytów olbrzymiego tego pasma gór, nie dopięła, 
i to z powodu stale niesprzyjającego stanu powie- 
trza. Punkt najwyższy, do którego doszła, wznosił 
się nad powierzchnią morza na 6100 stóp. Stwier- 
dziła jednakże, o czem dotychczas powątpiewano, 
że można przebywać w tej wysokości przez czas 
dłaższy bez szkody dla zdrowia. Kierownik wy- 
prawy dr Wensoly opisuje z zachwytem lodowce 
tamtejsze jako cada przyrody. Jedynie dr Pfannl, 
słabszej będąc konstytucyi, nie wytrzymał na wy- 
Bokości 60U0 metrów, dostał zapalenia płac, wska- 
tek czego trzeba było znieść go kilka tysięcy me- 
trów niżej, gdzie rychło odzyskał zdrowie. Człon- 
kowie ekspedycyi przez kilka tygodni obozowali 
na śniegu, spali na śniegu i żywili się wyłącznie 
konserwami. 

Kongres właścicieli winnic otwarto wczoraj 
w Preszburgu. Uchwaiono wystosować do rząda pe- 
tycyę, aby na czas wypowiedział konwentyę w spra- 
wio importu win włoskich. 

Ochrona robotników. Zgromadzenie delegatów 
międzynarodowego stowarzyszenia dla ustawowej 
ochrony robotników, uchwaliło w Kolonii regulamin 
dla mającego powstać międzynarodowego binra 
pracy. Regulamin ten, w głównych zarysach, 
przedstawia się, jak następuje: Międzynarodowe 
biuro pracy jest instytneyą naukową. Obowiązkiem 
jege jest wypełniać zadania, ustanowione przez sia- 
tut stowarzyszenia, względnie zadania, przydzielone 
mn, na podstawie statatn, przez komitet stowarzy- 
szenia. Biaro to ma zachować ścisłą polityczną 
neutralność, Dalej uchwalono rezoiacyę , w której 
zgromadzenie uznaje znpełnie za nzasadniony za- 
kaz pracy mocnej dla kobiet i poleca specyalnej 
komisyi, by zakazowi temn jak najszerszy wyro- 
biła posłuch, Następnie przyjęto oświadczenie co 
do zamianowania komisyi, która ma się zająć wy- 
szukaniem środków i dróg, celem usunięcia szko- 
dliwego na zdrowie działania fosforu i bieli cyn- 
kowej. Wkońcu wybrano jako miejsce następnego 
zjazdu Bazyleę, poczem zgromadzenie zamknięto. 

Mię dzynarodowy zjazd hotelarzy przy licznym 
udziale uczestników z monarchii i zagranicy otwarto 
wczoraj w Budapeszcie. 


Kapelusze damskie poleca w wielkim wyborze Magazyn mód St. Zamoyskiej Kraków, Sukiennice Liczba 19. Modne 
Welonki, Pióra i Kwiaty. Modele Paryskie. 


Piątek, 26 Września 1902. 


Milionowy zapis. Z Tryestu telegrafują: Zmarły 
tu wczoraj przemyśłowiec Jerzy Galatti zapisał 
cały swój majątek w wysokości 11/, miliona koron 
miastu Tryestowi na utworzenie szpitala. 

Wyprawa Svedrupa. Chrystyańskie dzienniki do- 
noszą, że prezes brytyjskiego towarzystwa geogTAa- 
ficznego, Clement Markham, wyraża się z wielkiem 
uznaniem o ekspedycyi Svedrnpa, nazywając ją 
najszczęśliwszą ze wszystkich wypraw podbieguno- 
wych. Zdaniem jego, ekspedycya ta przyniosła naj. 
większe zdobycze ze wszystkich wypraw od czasów 
Franklina. Przebyła ona 3000 mil ang., przyczem 
odkryto 1500 mil ang. nowych krain. 

Licytacya obserwatoryum astronomicznego 
jest rzeczą chyba znpełnie nową. A zdarzyła się 
w Altonie, gdzie sąd przeprowadził sprzedaż przy- 
mnsową obserwatorynm, które było własnością to- 
warzystwa „Toxil*. Nabywcą została instytucya 
„Vereinsbank*. 

Kongres dla ochrony własności literackiej otwar- 
to w Neapolu. 

Jubileusz bułgarski. Uroczystości jubileuszowe, 
poświęcone 25-letniej rocznicy przejścia Bałkanów 
przez wąwóz Szypkę potrwają dwa tygodnie. Ma- 
newry, jakich dotąd Bułgarya nie widziała, odbędą 
się na połndniu Bałkanów. na obszarze starej i no- 
wej Zagory. Punktem knlminacyjnym ich będzie 
powtórzenie walk pod Szypką, stoczonych w roku 
1877. 

Procesy o zaburzenia w Zagrzebiu. Dalsza 
Berya rozpraw 0 zaburzenia przeciw Serbom w Za- 
grzebin rozpocznie się dnia 26 b. m. Dotąd dorę- 
czono już akt oskarżenia znajdującemu się w wię- 
zienin śledczem prawnikowi Ivice Frankowi, syno- 
wi posła, oraz Ottonowi Schwabenitzowi wraz z 5 
innymi obwinionymi. Akt oskarżenia wymienia Fran- 
ka i Schwabenitza jako głównych podżegaczy. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W sobotę 27 września: „Matki“, dramat w 4 aktach 
St. Przybyszewskiego. ) j 
W niedzielę 28 września: „Zołnierz królowej Mada- 
gaskaru*, komedya Pobrzańskiego. 


Repertoar Teatru ludowego. 
W sobotę: „Porwanie Sabinek“. 
W niedzielę po poładnin: „Podróż po Warsza wie“; 
wieczór: „Porwanie Sabinek*. 


Z kalendarza. W piątek 26 września: Cypryana pap. 
m, i Juatyny m.; w sobotę 27 września: Przeniesienia 
św. Stanisława, Kosmy i Damiana; w niedzielę 28 wrze- 
śnia: Wacława m. 

Wsohód słoica 26 września o godzinie 5 miant 35, za- 
chód o godzinie 6 minut 20: dłagość dnia godzin 11 
minut 54. 

Z krakowskiego ebserwatoryum. Dnia 24-go września 
pogodnie; termometr od — 0'8 C. doszedł do + 128 C.; 
barometr wysoko. nieznacznie opadał. 

Doia 26 Września o godzinie 7 cano stan barometri 
7527 mm, termometru + 8:2 C 

Wiatr wschodnio-północno-wschodni. 
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Qabryelski (_rzysstofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany nwjznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 600, wiedeńską po 300 złr. 


S. p. Franciszek Salezy Lewental 


W Wiesbadenie zmarł wczoraj nagle, jak 
donoszą depesze pism warszawskich, znany i 
wielce zasłażony około rozwoju czytelnictwa 
w Polsce wydawca i nakładca, Franciszek Sa- 
lezy Lewental. 

Imię zmarłego związane jest ściśle z ruchem 
literacko-wydawniczym w Warszawie w całym 
okresie po r. 18683. 

Był on jednym z najruchliwszych, najobrot- 
niejszych i najzasłużeńszych zarazem pracow- 
ników na polu wydawniczem, a działalność 
zmarłego, — będąca jednem z ważnych kół 
w ogólnym ruchu księgarsko - wydawniczym, 
który W tym okresie promieniował z Warszawy 
na całą Polskę, ma swoją piękną i niezapo- 
mnianą kartę w historyi naszych usiłowań kul- 
turalnych. Wykładnikiem tej pracy była za- 
wsze myśl obywatelska i patryotyczna, która 
przejawiała się we wszystkich przedsięwzię- 
ciach wydawniczych zmarłego i w jego życiu 


prywatnem 1 to zjednało pracy jego powsze- |; 


chne uznanie, powodzenie materyałne i co za 
tem idzie, poważne stanowisko w sferach lite- 
racko-wydawniczych Warszawy. 

Franciszek Salezy Lewental urodził 
się w r. 1839 we Włocławku jako syn nieza- 
możnej rodziny żydowskiej. Pracą i zapobiegli- 
wością dorobiwszy się uieco grosza, objął okv- 
ło roku 1862 drukarnię po znanym wydawcy 
Gliicksbergu i rozpoczął działalność księgar- 
sko-wydawniczą. — Dzięki wrodzonej energii 
i przedsiębiorczości, działalność ta skierowana 
na t0ry racyonalne, odpowiadające wymaganiom 
czytelnictwa, rozwijać się poczęła świetnie i 
przynosić piśmienuictwn plon bogaty. Kto wie 
ak ważną jest rola sumiennego i powołanego 
Pośrednictwa pomiędzy Światem piszących a 
czytających, zrozumie ważność posterunku, na 
jakiem się postawił i chlubnie po koniec dni 
swoich utrzymał ś, p. Lewental, 

Niepodobna wyliczać wszystkich znanych 
zresztą dobrze czytającemu polskiemu ogółowi 
przedsięwzięć iwydawniczych zmarłego. Spo- 
pularyzowało Imię jego najwięcej wydawni- 
ctwo „Kłosów*, Prowadzone od r. 1865 do 
1890. Pod jego kierunkiem czasopismo to roz- 
winęło się na najpoczytniejszą jlustracyę pol- 
Ską i przyczyniło niemało: do spopularyzowa- 
nia sztuki polskiej I rozwoju drzeworytnict wa. 

bok „Kłosów* wydawał od r. 1871 do 1900 
„Tygodnik romansów i powieści“, dalej „Bi. 
hliotekę najcelniejszych utworów literatury 
europejskiej“ i „Świt*. Pragnąc, aby wyda- 
Wnictwa te odpowiadały wymaganiom ogółu i 
stały na wysokości zadań publicystycznych, 
ster ich powierzał pierwszorzędnym siłom li- 
terackim, jąk Adam Pług, K. Kaszewski, Piotr 
Chmielowski ; M. Konopnicka, to też roczniki 
tych pism są prawdziwą skarbnicą, odbijającą 
dorobek umysłowy współczesnej epoki. . 

Obok. wydawnictw peryodycznych, wielką 
zasługę Zdobył sobie Lewental wydawnictwa- 
mi zbiorowemi pism najcelniejszych autorów 
polskich. I tak wydał dzieła Korzeniowskiego, 
Kraszewskiego, Kremera, Rzewuskiego, Skarb- 
ka, Fredry, Syrokomli, Orzeszkowej, Bałuckie- 
go, „Album Jana Matejki“ i w. in. Od roku 


1874 był współwydawcą „Kuryera Warszaw- 
skiego“. 

Te usiłowania zmarłego były niewątpliwie 
ważną i niemałą cząstką ogólnego ruchu w 
dziedzinie piśmiennictwa i splatają z nazwi- 
skiem jego wdzięczną pamięć zasługi. Utrwa- 
liły ją zalety charakteru prawego, pewnego, 
sumiennego w stosunkach handlowych, uczyn- 
nego, miłego i serdecznego w stosunkach to- 
warzyskich. Dom jego w Warszawie był przez 
długie lata ogniskiem życia literackiego w War- 
szawie, a w salonie jego spotykali się przed- 
stawiciele wszystkich obozów, kierunków i prze- 
konań, działający w literaturze i publicystyce. 

S. p. Lewental był nietylko wydawcą, ale 
w niemałej mierze mecenasem literatury, zwła- 
SZCza w ostatnim okresie życia, gdy praca 
wieloletnia zapewniała ma środki po temu. — 
Znane są jego Ścisłe przyjazne stosunki ze Ś. 
p. Kraszewskim i ofiarność, która znalazła 
wyraz wówczas, gdy dla ratowania zasłużone- 
go pisarza chciał złożyć zań żądaną przez sąd 
pruski kaucyę. Znane jego przekonania patryo- 
tyczne ściągnęły nań przed kilku laty prze- 
śladowanie rządu rosyjskiego, więzienie a na- 
stępnie wygnanie do Odessy. — Te przejścia 
podkopały energię życiową $. p. Lewentala i 
jego zdrowie, dla ratowania którego wyjeżdżać 
musiał odtąd rok rocznie do wód. Tam też 
zaskoczyła go nagle śmierć. 

W ś. p. Lewentalu ubywa jedna z najbar- 
dziej typowych, znanych i popularnych postaci 
Warszawy, której wspomnienie długo żyć bę- 
dzie w pamięci współczesnego pokolenia. 

Zmarły osierocił żonę i pięcioro dzieci. Je- 
dna z córek zaślubiona jest znanemu litera- 
towi, Ferdynandowi Hósikowi. 


pojednawezo 


NOWA REFORMA. 


— W sprawie rzekomego zamachn na 
cara otrzymał teraz dziennik londyński „Daily 
Express* drugą wiadomość , potwierdzającą pierw- 
szą, a podającą jeszcze kilka nowych szczegółów 
Według wiadomości tej wystąpili sprawcy zamachu 
w przebraniu drożników kolejowych i w ten sposób 
przedostali się swobodnie przez rozstawiony wzdłuż 
toru kolejowego potrójny kordon wojskowy. Udając 
następnie, że badają szyny, odśrnbowali wiele śrub, 
tak, że pociąg niechybnie byłby się wykoleił. Gdy 
czyn ich odkryto, już ich nie było na torze. Poli- 
cya mie wpadła jeszcze na trop tych rzekomych 
„drożników ". 


— Powszechny strejk robotników górni- 
czych grozi znowu Francyi. Socyalistyczny depnto- 
wany i przywódca górników, Basiy, który dotąd 
się zachowywał, oświadczył w swym 
dzianniku, że jest za natychmiastowym powsae- 


chny m strejkiem górników. Strejk stał się nieu- 
niknionym wskutek 
górniczych, które obniżyły zapłatę i oddaliły wielu 


zachowania się Towarzystw 


robotników. Strejk generalny ma dopiąć ustanowie- 
nia „minimum“ zapłaty, W miejscowości Donai 
koło Dorignies wybuchł strejk. Obawiają się, że 
do niego przystąpią także inni górnicy. 

Obradujący w Commontró kongres górników, na 
którym reprezentowanych jest 49 syndykatów, o- 
trzymał wczoraj podczas popołndniowego posiedze- 
nia depeszę z Dorignies z donłesieniem, że 8.000 
górników przystąpiło do strojku. Następnie zajmo- 
wał się kongres rozmaitemi sporami pomiędzy dele- 
gatami, i powziął rezolucyę , potępiającą w ostry 
sposób te waśnie i wzywającą delegatów, aby 
wspólnemi siłami proletaryatu działali przeciw Ka- 
pitalizmowi. 


Nr. 221. 


dzie mniejszy niż w roku ubiegłym , możliwe 
jest nawet pewne polepszenie. W każdym razie 
dochód z głównych linij tej kolei nie przewyż- 
szy kwoty 100 złr. za akcyę, z powodu czego 
odpada także udział państwa w części zysku. 


Nowe banknoty. 


Budapeszt. Pod przewodnictwem gubernatora 
Bilińskiego odbyło się posiedzenie Rady gene- 
ralnej Banku austro-węgierskiego. Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie bieżące sekretarza ge- 
neralnego i uchwalono wydawanie banknotów 
100-koronowych rozpocząć z dniem 20 paździer- 
nika r. b. Równocześnie nastąpi wycofanie not 
100 guldenowych. 


Pamiętnik królowej. 
Bruksela. Zmarła królowa Henryka pozosta- 
wiła bardzo ciekawy pamiętnik, kżóry będzie 
ogłoszony. 


wielki pożar, który w przeciągu dwóch godzin 
pochłonął około 60 budynków, przeważnie ży- 
dowskich. Przyczyną pożaru była nieostrożność 
w obchodzeniu się z ogniem jednego z pogo- 
rzelców. 

Wiedeń. Zmarł tu szef sekcyi w minister- 
stwie rolnictwa Oser. 

Budapeszt. Z Nagy Kikinda donoszą, że 
wszechniemiecki redaktor Artur Korn, nieda- 
wno skazany na półroczne więzienie, wydalił 
się gdzieś. Ze względu na jego nieobecność, 
przybito wyrok na drzwiach jego pomieszka- 
nia. 

Sofia. Generał Zonczew, który bez pozwole- 
nia powrócił do Sofii, został natychmiast uwię- 
ziony. 

Londyn. „Biuro Reutera* donosi z Tientsinu, 
że oddawanie kolei Szanghai-Kwan Chinom od- 
bywa się obecnie. 

Nowy Jork. Donoszą z Colon, że przybyły 
tam trzy kompanie żołnierzy marynarki na 
okręcie wojennym amerykańskim „Pantera* i 
udały się z Colon do Pananey, Przybycie 0- 
kretu wojennego i wylądowanie wojska po- 
działało niepokojąco na ludność. 


Z powodu Wrześni. 


Berlin. Pruski minister oświaty wydał okól- 
nik, w którym przestrzega nauczycieli przed 
zbyt częstym wymiarem kary cielesnej. Prze- 
dewszystkiem nie należy karać dzieci za nie- 
dostateczne postępy w języku niemieckim. — 
W wypadkach, w których dzieci wzbraniają się 
poddać karze cielesnej, należy badać ściśle, czy 
zachodzi tu wrodzona trwoga przed bolem fizy- 
czpym, czy też krnąbrny opór. 


Przeciw Rosyi. 


Kolonia. „Köln. Ztg* donosi z Macedonii i 
Albanii, że instalacya konsula rosyjskiego w 
Mitrowicy nie idzie tak gładko, jak się spo- 
dziewano. Niechęć i rozgoryczenie przeciw Ro- 
syi wzrasta coraz silniej. 


Dar dla Boerów. 


Londyn. Henryk Phipps, członek instytutu 
Carnegie, złożył w ręce generała Bothy 100 
tysięcy dolarów z uwagą, że spodziewa się, iż 
teraz wszelkie spory ustaną i nic nie zajdzie 
takiego, coby mogło mieć nieprzyjazne zna- 
czenie wobec Anglii. — Phipps wyraził ży- 
czenie, aby pieniądzmi temi zarządzał Botha, 
Delarey i jeszcze kilka zaufanych osób, wy- 


Zwłoki zmarłego, który przeszedł był na  SF=s WEG wew 
protestantyzm, będą sprowadzone do Warszawy. Kronika lwowska. 
Lwów, 24 września. 
Poświęcenie sali „Filharmonii“ Iwowskiej od- 


Rokowania ugodowe. 

Wiedeń. Bawiący tu ministrowie węgierscy 
odbyli dziś przed południem o godzinie 9 na- 
radę. — O godzinie 11 zebrali się obustronni 
prezesi gabinetów, ministrowie fachowi i refe- 


branych przez generałów. — Botha, przyjmu- 
jąc dar, oświadczył, że pieniądze te będą u- 
żyte wyłącznie na cele dobroczynne, a z pe- 
wnością nie przeciw Anglii. Kocham pokój — 
mówił Botha — i jedynem mojem dążeniem 


Koncesye kolejowe. Ministerstwo kolei żela- 
znych ndzieliło na przeciąg sześciu miesięcy ze- 
zwolenia c. k. porncznikowi nłanów, Wiktorowi Ko- 
chanowskiemu, na podjęcie przedwstępnych robót 
technicznych celem wybudowania wąskotorowej ko- 
lei lokalnej z Sanoka przez Mrzygłód, 
Birczę i Krasiczyn do Przemyśla. 

Udzielona reskryptem z dnia 26 czerwca 1901 
na rok jeden koncesya antoryzowanemu przez wła- 
dze inżynierowi Waleryanowi Dzieślewskiemu we 
Lwowie w spółce z inżynierem Karolem Grenli- 
chem w Lucernie, na podjęcie przedwstępnych ro- 
bót technicznych celem wybudowania wąskotorowej 
kolei górskiej, pędzonej siłą elektryczną lub parą, 
ze stacyi Zakopane aż do Czarnego 
Btawn, względnie SŚwinnicy lub Ko 
ziego Wierchu, została przedłużoną na dal 
szy rok jeden. 

Na co zużywa rząd depozyta w pocztowych 
kasach oszczędności? W tym roku, jak donosi 
„Nene Freie Presse“, zamierza rząd zaciągnąć 
w pocztowych kasach oszczędności pożyczki na no- 
we baterye hanbicowe, na które przyznano 
mn w delegacyach 38 milionów koron, z której to 
kwoty przypada blisko 25 milionów na Austryę. 
Pożyczka ta pokrytą zostanie 4-procentową rentą 
koronną, Dalej przejmą pocztowe kasy oszczędności 
także tegoroczną rentę amortyzncyjną (Tilgungs- 
rente) w kwocie 44 milionów koron. Razem tedy 


będzie się w sobotę 27 b. m. o godz. 11 rano. 

Trzy pierwsze koncerty odbędą się w sobotę, 
niedzielę i poniedziałek. W koncercie pierwszym i 
drugim wykonane będą: „Step* Noskowskiego (or- 
kiestra); „Oda do młodości* Jareckiego — kantata 
(chór i p. Myszuga); „Suita“ Leona Pinińskiego (or- 
kiestra); pieśni odśpiewają pp. Bohussówna i My- 
szuga. W koncercie trzecim weżmie udział baryto- 
nista Sanmarco. 

Komitet centralny. Wojciech hr. Dzieduszycki 
zwołał centralny komitet wyborczy na dzień 28 
b. m. na godzinę 4 po południu do gmachu galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, celem nara- 
dy nad ważnemi a niecierpiącomi zwłoki sprawami. 

Z Akademii weterynaryl. Minister oświaty za- 
mianował p. Adama Włodzimierza Baczyńskiego, 
lekarzu wet., esystentem przy katedrze fizyologii 
i farmakologii w Akademii weterynaryi we Lwo- 
wie. 

„Swiat na opak“. Pod tym cytułem wystawio- 
no wczoraj w teatrze lwowskim operetkę fantasty- 
czną Kapeliera. Treść następująca: Kilku panów, 
członków klubu aeronantów wzlata balonem, który 
rozbija się na jakiejś fantastycznej wyspie, gdzie 
mężczyźni ubierają się i żyją po kobiecemu, a ko- 
biety nzurpowały sobie zawody i odzienie męskie, 
zapijając się np. w restanracyi pod „Młodzieńcem 
orleańskim*! Słowem, wyspa ta, to „Swiat na opak“. 
Treść dalszą tej farsy powtarzać tradno, wystar- 
czy, gdy napisze się, że p. Węgrzyn gra... niańkę, 
który wywiózłszy niemowlę na przechadzkę, roman- 


jest teraz łagodzić nędzę współbraci. — Mini- 
ster Chamberlain zezwolił na utworzenie ko- 
mitetu, mającego zarządzać tym darem, który 
to komitet ma być wybrany przez Bothę i De- 
lareya, i wyznaczy ze strony Anglii jednego 
członka komitetu. 


Śmierć cesarza koreańskiego. 
Paryż. „Figaro* zamieszcza z zastrzeżeniem 
depeszę prywatną ze Soul, stolicy Korei, o 
śmierci cesarza koreańskiego. 


Choroba Roosevelta. 


Waszyngton. Prezydent Roosevelt przybył 
tu dzisiaj i przewieziony został z dworca do 
„białego domu*. Stan jego nie jest podobno 
tak pomyślny, jak pierwotnie głoszono. Obawa 
komplikacyi nie została usunięta. 


renci fachowi, celem prowadzenia dalszych ob- 
rad ugodowych. 


Proces Stan. Sarneckiego. 


Wiedeń. Przed sądem przysięgłych rozpoczął 
się dziś proces przeciw Stanisławowi Sarne- 
ckiemu i jego matce Maryi z Tarnowskich — 
o oszustwo. Sarnecki, oficer rezerwowy 3 puł- 
ku ułanów, były właściciel ładnej wioski Tu- 
rynka w powiecie żółkiewskim, człowiek 39- 
letni, już od 2 lat pozostaje w więzieniu śled- 
czem. Dnia 8 stycznia stawał przed sądem 
w Wiednin wespół ze swoim zaufanym Geda- 
liem Lauterpachtem. Byli oskarżeni o oszu- 
stwo, rozprawę jednak odroczono, bo pokazało 
się, że w oszustwach matka jego była mu po- 
mocną. 

Akt oskarżenia zarzuca Sarneckiemu, że do- 
puścił się całego szeregu oszustw, wyłudzał 
różne towary, kupował wille bez pieniędzy i 
t. d. Sarnecki powoływał się ciągle na to, że 
umarł mu jakiś stryj w Rosyi, który zapisał 
mu legat w kwocie 100.000 rubli. 

Charakterystycznym jest ustęp aktu oskar- 
żenia, stwierdzający, że różnych danych po- 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopiński. 


trzebnych do oszustw dostarczała Sarneckiemu NADESŁANE. 
matka, że posyłała mu różne weksle „in blan-| (Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
co* bez żadnej wartości, któremi jej syn ope- Redakcyi). 


rował, Główny zarzut dotyczy oszukańczego 
kupna willi pod Wiedniem za sumę 36.000 K.| Prywatne lekcye zbiorowe, przygotowujące do 


matury gionazyalnej, rozpoczynają się z 


zaczerpnie rząd z kas tych na cele ogólnopaństwo- 
we blisko 50 milionów koron. W kwocie cej mie- 
ścić się będzie zapewne niemała suma oszczędności 
galicyjskich. Instytneya pocztowych kas oszczędno- 
ści jest więc bardzo dogodną dla rządu, natomiast 
wprost szkodliwą dla krajów, gdyż odbiera im 
znaczną część ruchomego kapitałn, który, alokowa- 
ny w krajowych kasach oszczędności , mógłby stać 
się zasiłkiem dla gospodarstwa krajowego. 

Urodzaje w Rosyl. Urzędowe sprawozdanie o 
zasiewach stwierdza, że ogółem reznitat żniw był 
o wiele pomyślniejszy, niż w latach ubiegłych. — 
Ogółem zbiór pszenicy wydał 810 milionów pudów, 
żyta 1325 milionów, owsa 750 milionów, jęczmie- 
nia 375 milionów pudów. 


suje z kapralem ód policyi panią Radwan, że p. 
Roman nieporównanie gra kucharkę. niezadowoloną 
ze swej służbodawczyni p. Kiczmana, p. Nowacki 
zaś gra podlotka-chłopczyka, którego porywają u- 
rocze bonwiwantki tej wyspy panie Kliszewska i 
Okońska, a on spojony szampanem przez nadobne 
uwodzicielki, błaga panią Kliszewską (która mi- 
strzowsko grała „ministra wojny*), by „uszanował 
jego cnotę!“ 

Rzecz podobała się, bo ją odegrano z humorem. 

Za oszustwo skazany został Hipolit Winnicki 
na 5 miesięcy więzienia, 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


W piątek: „Krzyżacy“. 
W sobotę: „Świat na opak“, 


Willę tę kupił Sarnecki u adwokata właścicie- 
ła. Mianowicie Sarnecki nie miał pieniędzy, a 
willę chciał kupić. Powiedział więc adwokato- 
wi, że pieniędzy oczekuje i na dowód radzi 
zapytać we Lwowie. Adwokat ów zapytywał 
się więc we Lwowie i otrzymał 2 listy od ad- 
wokata Józefa Lacha, które potwierdziły, że 
Sarnecki ma pieniądze otrzymać. W ten spo- 
sób na skrypt dłużny Sarnecki willę nabył. 


Podczas rozprawy odczytano list hr. Jana 


Tarnowskiego, pisany do oskarżonego: „Stryj 


twój umarł, zapisał ci więcej, jak 100.000 rs. 
Przyjeżdżaj natychmiast“. Dochodzenia wyka- 


zały, że stryj nic dla Sarneckiego nie zosta- 
wił i że hr. Jan Tarnowski 
winnym. Dochodzenia przeciw hr. Janowi Tar- 


również tu jest 


dniem 1 października w zakładzie nauko- 
wym H. Strażyńskiej, ulica św. Jana 15. 
Wpisy przyjmuje w godzinach popołudnio- 
wych. Można także zapisywać się tylko na język 
łaciński i grecki. 2231 


W zasłabnięciach z powodn nienależytej wy- 
miany materyj zdobyła sobie woda z francensbadz- 
kiego zdroju Natalii w kołach lekarskich wielki 
rozgłos — a to z powoda pomyślnych skntków le- 
czenia nią w gośćcn, renmatyzmie, dolegliwościach 
nerek , pęcherza , żołądka i t. d. Woda ze zdroju 
Natalii ma niepospolity smak, podnieca apetyt, przy- 
prowadza trawienie do należytego stanu i nsanwś 
kwasy. Ma więc ta woda wielkie znaczenie dyete- 


Wiedeń, 25 września, Pszenica na jesień 7'12 do 7:18. 
Przenica na wiosnę 737 do 788, Zyto na jesień 
6:47 do 6'43. Zyto na wiosnę 6%67 do 668, Knknry- 
za na sierpień-wrzesień Knkarydza 
na wrzesień-październik 5'96 do 6'98., Kukurydza na 
maj-czerwiec —'— do Owies na jesień 597 
do 5'98. Owies na wiosnę 6'73 do 675. Rzepak na 
sierpień-wrzesień 10:19 do 10'20. Rzepak na wrzesień- 
pażdziernik 1065 do 1075. Rzepak na styczeń luty 
Olej rzepakowy na wrzesień grudzień 


o ——, 
—— do — 

Rzepak notuje silniejsze; pogoda piękna. 

Budapeszt, 25 września. Pszenica na październik 6:88 
do 6:89. Pszenica na kwiecień 7'15 do 7 13. 
październik 6'18 do 6'1, 
687. Owies na październik 6'65 do 5'66. Owies na 
kwiecień 5'94 do 5'95. Kukurydza na wrzesień —' — do 
——, Knkarydza na maj 559 do 5:60. Rzepak na sier- 
pień 11.70 do 11'80. 

Oferty mierne, ohęć kupna ograniczona, usposobienie 
spokojne; chłodno. 


Ostatnie wiadomości. 


— Generał-gubernator wileński 
Wahl, który już od dłuższego czasu bawił 
w Petersburgu na urlopie, mianowany został, 
jak donoszą z Petersburga, szefem żandarme- 
ryi rosyjskiej. Następcą jego na stanowisku 
generał-gubernatora w Wilnie mianował car 
dotychczasowego pomocnika ministra spraw 
wewnętrznych, księcia Światopełk-Mir- 
skiego. 

W kołach reakcyjnych starają się zmianę 
tę przedstawić tak, jak gdyby nomiuacya 
Wahla na szefa żandarmeryi była nagrodą za 
jego surowe rządy na Litwie i wykonany na 
niego niedawno zamach. W rzeczywistości je- 
dnakże rzecz się ma inaczej, Wahl od czasu 
zamachu nie cznł się już bezpiecznym w Wil- 
nie i sam prosił o przeniesienie go na inną 
posadę. Stanowisko, jakie mu teraz powierzo- 
no, nie jest wyższem od poprzedniego. 

Wiadomość, jakoby naczelną komendę żan- 
darmeryi odłączyć miano od ministerstwa spraw 
wewnętrznych i zamienić na wydział samo- 
dzielny, okazała się mylną. 

Wkrótce ustąpić ma także naczelnik mia- 
sta Petersburga, Kleigels. Następcą jego 
zostanie generał Szuwałow, naczelnik poli- 
cyi w Odessie. 


Zyto na 
Zyto na kwiecień 6'56 do 


(Telefonem 25 września). 

Lwów. Z lwowskiej filii Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu donoszą, że p. Alfred 
Buresz, syndyk lwowskiej filii Banku galicyj- 
skiego dla handlu i przemysłu, cofnął swoją 
rezygnacyę. : 

Lwów. Metropolita ks. Szeptycki wyje- 
chał na kilka dni ze Lwowa. 

Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Minister 
oświaty zamianował członkami komisyi egza- 
minacyjnej dla kandydatów stanu nauczyciel- 
skiego w gimnazyach i szkołach realnych: nad- 
zwyczajnych profesorów uniwersytetu lwow- 
skiego dra Stanisława Witkowskiego i dra 
Jana Rajewskiego, pierwszego jako egzamina- 
tora filologii klasycznej, drugiego zaś jako 
egzaminatora zawodowego z matematyki, oraz 
równocześnie zatwierdził na r. 1902/3 dotych- 
czasowy skład tejże komisy. 


Filharmonia. 


Lwów. Poświęcenie sali Filharmonii miesz- 
czącej się w budynku dawnego teatru hr. 
Skarbka, odbędzie się w sobotę d. 27 b, m. — 
Aktu poświęcenia dokona X. prałat Lenkie- 
wicz, poczem przemówi pierwszy do zgroma- 
dzonych. Przemawiać będą następnie dyrektor 
Heller, Władysław Żeleński imieniem 
kompozytorów polskich i p. Bronisław Lasko- 
wnicki imieniem dziennikarzy. Wieczorem 
tego dnia odbędzie się pierwszy koncert inau- 
guracyjny. 

Na uroczystość poświęcenia, celem wzięcia 
udziałn w koncercie inauguracyjnym przybyli 
już do Lwowa pp. Zygmunt Stojowski i Ale- 
ksander Myszuga. 

Nadto zapowiedzieli przybycie z Krakowa pp. 
Władysław Żeleński, Beanpró i Szopski, z War- 


szawy p. Grossman. 


Telegraticzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 25 września. 
Lwów. Z Rozdołu donoszą, że w nocy z 23 


na 24 b. m. około godziny 3-ciej wybuchł tam 


nowskiemu jednak nie rozpoczęto, bo nie mo- 
żna się było dowiedzieć, gdzie przebywa. 

Oskarżony oświadcza, że ma jeszcze posia- 
dłość, z której należy mu się 50.000 K. 

Oskarżona Marya Sarnecka nie przybyła na 
rozprawę. Odczytano świadectwo krakowskiego 
lekarza sądowego z Krakowa dra Zolla, stwier- 
dzające, że Marya Sarnecka, zostająca w je- 
dnym klasztorze żeńskim w Krakowie, jest 
ciężko chorą, przybyć obecnie do Wiednia nie 
może i prosi, aby jej sprawę oddzielono od 
sprawy jej syna. 

Prokurator sprzeciwia się temu i twierdzi, 
że słabość Sarneckiej z pewnością nie jest bar- 
dzo ciężką. 

Sąd przychylił się do prośby Sarneckiej i 
sprawę jej oddzielił. 


Milionowa defraudacya. 

Wiedeń. Ze zdeiraudowanych przez Jellinka 
4:/, milionów wykryto dotychczas 3:/, miliona. 
Półtora miliona ulokował defraudant w fabryce 
elektromobili, milion w fabryce papieru torfo- 
wego, depozyta w 4 bankach i kasach wyno- 
szą 580.000 koron, w kasie Stowarzyszenia 
zaliczkowego urzędników Lónderbanku znale- 
ziono 250.000, jeden z krewnych oddał poży- 
czone mu przez Jellinka 60.000, inne pożyczki 
wynoszą 150.000 kor. Braknie więc jeszcze 
miliona koron, o którym nie wiadomo, 


tyczne i na rozgłos , jaki sobie zdobyła , zaaługnje 
zupełnie. (2.212-1-2) 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 26 września. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 

Akcye enstrysckiego Zakładn kredytowego 685—, 
Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 725—. Akcye 
arlon kT 2756:50. Akcye Unionbanka 5a0'—. Akoye 
Länderbanka 396-—. Akcye Bankvereinu 456:50, Akoye 
Bodencredit 980 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
cznego ——. Akoye kolei państwowych 71460. Akoye 
kolei połndniowej 77:—. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
=", Akoys N. Tramwaye iit. B. Akoye ko- 
lel Klbethal 46650, Akcye kolei Północnej ——. Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej 564—. Akcye Alpiny 37475 
Akcye Rima Muranyi 495'50. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1516-—. Akcye fabryki broui 32650. 
Akcye tureckie tytoniowe 320'60. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97:85. Eenta majowa 101:—. Austryacka 
renta koronowa 99-85, Węgierska renta koronowa 97-90. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96:40 
4%, Listy Banku krajowego 977—. 4'/,%/, Listy Banka 
krajowego 101-—. 40/, Listy Bankn hipotecznego 96—. 
4/40 Listy Banka hipotecznego 100-30. 6%, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110'—. 4*/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjae 98'80. 40/, Galicyjska pożyczka krajows z ro- 
ku 1893 97:60. 4/, Pożyczka miasta Lwowa 9465. 
Losy tureckie 11546. Marki 117'10. Ruble 25875. 

Usposobienie ze względu na targ w Nowym Jorka re- 
zerwowane przy względnie ustalonych kursach. 

Cukier (spok.) 17:80, spirytus 40— (bez zmiany). 
Nafta (bez zmiany). 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 


gdzie ulokowany lub na co zużyty został. w Krakowie 
Wiedeń. Dzienniki donoszą, że sędzia śled- s 24 września 1902 r. godzina 1 w południe. 
czy w sprawie Jellinka otrzymał uwiadomienie Korony 
że ten ma żyć i znajdować się w bezpiecznem "= z. 1. Walaty T aa 
miejscu. Telegram ten nadszedł z Anglii. Jel. | Marki niemieckie |; |:||]? 11640 LIT 20 
linek ma się znajdować w drodze do Kolonii | Franki papierowe . . . . . +... 480 9540 
angielskiej. Dwadsiestofrankówki w złocie - . . 1903 1912 
Wiedeń. Najnowsze poszlaki zdają się wska- Mi. Listy zastawan. 
zywać, że Jellinek zdołał zbiedz do Serbii i że | 5°% Listy zastaw. prem. Banka hipot. 110 — 111 — 
stamtąd zamierza udać się przez Konstantyno- | 4,/+'/» Listy zastawne Banku hipotecs. EH % p. H 
pol do Ameryki północnej. Tąsamą drogą zbiegł, | 4:/,, Listy sastawne Banku krajow. 100 75 101 75 
jak następnie stwierdzono, znany defraudant | 4*/, ą A 3 96 75 97 60 
Keczkemety. 40/, Listy zast.gal.Tow.kred.siem.nieok. 96 —  — — 
Wiedeń. W sferach sądowych obiega pogło- | Go = = » » » »śl-letnie 97— — — 
: > Sk. 2 Al w w a « s» „5ó6-letnie 9626 97 — 
ska, że Jellinka uwięziono w Londynie. 
rdbahna. ` °, Galicyjski: Ma robi "AE 988 60 8% 50 
a 4 oyjskio obligacye propinacyjne 
ra Zyski Nordb "U | |4l* Pożyczka krajowa z r. 1898 . . 9735 98 25 
Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że dochód |40%  , miasta Lwowa . . . . 8460 9% — 
ogólny z kolei północnej w tym roku nie bę- '4'47/, s a R 1. « « 100 40 101 40 


Zmane z dobroci i ogólnie lubiane wódki Tenczyńskie są do nabycia we wszystkich 


lepszych handlach w Krakowie i prowincji. 


Nr 221. 


Korzystne zajęcie. 
Do pozyskania ubezpieczeń na pro- 
wincyi, przyjmuje austr. Towarzystwo 
zdolne i energiczne osoby za bezzwło- 
cznem wynagrodzeniem. — Zgłoszenia 
(listy) z podaniem wieku i zajęcia pod 
napisem „Popłatna czynność“ przyjmuje 
Administracya „N. Reformy“. 2204 2 2 


Fabryka parowa 


Szczotek i Pędzli. 
J. Bogucki, ms i» 


Zwierzyniec l. 80 przy Krakowie. 


Fizykalno - dyetetyczna 
Lecznica 


Dra A. TARNAWSKIEGO 
w Kosowie (za Kołomyją, stacya 
kol. Zabłotów), 2028 18 20 

ołwarta do końca pażdziernika. 


Bez blagi i konkurencyi! 


Dla „„Wzorowych Kursów** z rachun- 
kowości państwowej, ogólnej kupieckiej bu- 
chalteryi i t. d. pozyskano znakomitych 
fachowców, c. k. urzędników państwowych 

Nauka praktyczna, zwięzła , oparta na 


Wyborne 


oky deserowe 


pół klgr. w pudełku 2 kor. 
poleca 2 35 1 10 


Fabryka Wyrobów cukierniczych 


6dznaczona złotym medalem i dy- 
plomem honorowym na wystawie 
wiedeńskiej 1902 r., 


Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ul. Bracka. 


wzorach. — Dotychczasowe rezultaty bez 
wyjątku pomyślne. — Liczne uznania i re- 
komendacye. — Na żądanie pojedynczo i po 
domach. — Honorarya niskie, — Dla nieza- 
możnych oddzielnie za skromną opłatą lub 
gratis. — Skrypta na miejscu! — Zamiejscowi 
przez korespondencyę. — Także specyalne 
kursa konwersacyi i nauk. francnskiego, an- 
gielskiego, niemieckiego i fortepianu, oraz 
wszelkich korepetycyj. — Siły rutynowane. 
Zgłoszenia pod: „Skrytka pocztowa 
Nr. 82, Kraków.“ 289) 6 7 


Masło deserowe, 


codzień świeże, wysyła netto 9 funtów za 
koron 7:50, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 


2 


najlepszą obsługę, 244 
Antoni Drobner, Brzesko. 


Każdy kupujący otrzyma 


J. BUCHNER 


Kraków, Strađom 1. 23 


(dom własny), 1996 12 0 
połeca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów Nawatnych, 
angielskich i francuskich jedwabnych 
materyj, czarnych i kolorowych, 


oraz wielki wybór 
aksamitów lyońskich i pluszów czar- 
nych i kolorowych, najmów. welwetów 
kelorowysh w różnorakich deseniach 

na bluzki. 
Wielki wybór chodników. dywa- 
nów angielskich i smyrneńskich 
w najnowszych deseniach sece- 
syjnych; oraz wielki wybór por- 
tyer, kap pluszowych. wełnia- 
nych firanek, jakoteż najnow- 
szych szwajcar. stor tiulowych; 
oraz wielki wybór 

pluszów kolorowych i burętów na 

pokrycie mebli, 

DEK częściowo i hartownie 
po cenach fabrycznych, 
tudzież resztki materyj jedwa- 
bnych, czarnych i kolor., oraz 
resztki materyj wełnianych, po 
cenach 0 połową zniżonych. 


16 AP LOKOMOBILĘ 


stojącą, mało używaną, w dobrym 
stanie, prawie jak nową, ma do 
sprzedania za połowę ceny 
Ant. Kunz, Hranioo (Mikr. 
Weisskirchen) Morawa. 2241 1 3 


NOWO OTWARTY 


Antykwaryat naukowy 


(Dr. J. Roszkowski) 


we Lwowie, Podzamcze. 

Każdoreu, kto zażąda, przesyła swoje kata- 
logi miesięczna (rzeczy z wszelkich dziedzin 
wiedzy świeżo nabytych i czasowo w cenach 
nadzwyczaj zniżonych) bezpłatnie i franco. 
(Wyszedł już Nr. 1 i 2). 

Uprasza fachowców, zbieraczy bliblioteki 
pryw., aozonych i amatorów o podanie swych 
adresów i działów, z których sobie życzą o- 
trzymać katalogi fachowe. 

=æ Załatwia wszelkie sprawy i polecenia 
w zakresie antykwarskim. 1820 6 18 


E e 
Z. NIEZAWODNA 


” TRUCIZNA ` 


Z 


OSY: | „ja 


SKŁAD KOCÓW SŁAWUCK ICH. 
MODNALHYAZS I NALDOĘTHA GYTAS 


= 


wysyła w puszkach po 30.60cti lt: 


N, ANICA N IKA j 


biiei tramwaj. tam i napowrót darmo. FAUNA 


L. 866. 2210 8 


Ogloszenie Konkursi. 


Na posade praktykanta przy Kasie 
oszczędności miasta Jasła, z rocznem 
adjutum 1200 koron, oraz z widokami 
awansu w etacie urzędników Kasy — 
rozpisuje się niniejszem konkurs. — Od 
kandydata wymaga się: 


2217 4 20 


Dochód boczny. 


100 — 200 koron miesięcznie 
osiągnie każdy, kto ma znajomości, 
przez 2219 25 
popłatną odsprzedaż 
lub zastępstwo 


1) świadectwa ukończenia z dobrym |qrzetelnego zakładu fabrycznego. 
postępem wyższej publicznej szkoły Każdy, kto chce korzystać ze 
handlowej; swych znajomości, niech się zgłosi 

2) znajomości w mowie i piśmie języ- listownie pod znakiem : „ Verdienst 
ka polskiego i niemieckiego; 100—200 K.* do Biura ogłoszeń 

3) dowodu odbycia lub uwolnienia od |§| Jana Gregra, Praga, ul. Henryka 19. 
słnżby wojskowej; = 

4) metryki chrztu na dowód nieprze- z FE. 

j kroczenia wieku normalnego; Winogrona stołowe 

5) świadectwa zdrowia; z nP 

6) świadectwa moralności; 1 brzoskwinie. 


Wysyłamy w ő- kilogr. koszykach opłatnie za 
zaliczką do wszystkich miejscowości: 
winogron stołowych 5 klg. za 8 kor. 
brzoskwiń. . So 92 — RE E 
Sigmund Deutsch & Čo., Szabadka (Ungarn) 
Szabadkaer u. Keleblaer Weingartennesitzer. 
2168 9 10 


Kandydat posiadający oprócz powyż- 
szych wymogów ładne kaligraficzne pi- 
smo, będzie miał przed innemi pierw- 
szeństwo. 

Podania należycie udokumentowane 
wnosić należy na ręce Dyrekcyi Kasy 


=s Jedyna polskamaa | | || nana totka 


NOWA REFORMA. 


x 2 i 
najświeższe modele 
KAPELUSZY DAMSKICH 


sprowadzane i wykonane we własnej pracowni fasonem 
angielskim i francuskim od złr. 1'50 do 30— 


Polecamy również w ogromnym wyborze 
Fasony pojedyncze i fantazyjne od 50 c. do 6 zł., 
Kapelusze dziecięce, 
K apuzy i Barety dla dzieci, 
Przybory do modniarstwa, 
Kapelusze ubierane na zamówienia wykonywują 
w pracowni ze znaną starannością i elegancyą. 2882 ! 6 


Zimler i Spółka 
MAGAZYN NOWOŚCI 
w Krakowie, Rynek gł, Nr. 41, linia A—B. 


Dla PP. Modniarek ceny hurtowne. 


oraz dla aspirantów posiadających egzamin inteligencyjny, 
najkrótszą jest droga do uzyskania rangi oficerskiej w stałej służbie, przez 
zdanie egzaminu kadeckiego , bez uczęszczania do szkoły kadeckiej, lub do 
jakiejkolwiek bądź innej szkoły wojskowej i bez odbywania poprzód jednoro- 

rocznej służby wojskowej. 

Egzamin ten umożebnia uzyskanie w najwcześniejszym wieku samoist- 
nego, stosunkowo dobrze płatnego i zaszczytnego stanowiska. 

Do egzaminu kadeckiego przysposabia c. k. rządowo uprawniony Zakład 
wojskowo-naukowy emeryt. rotmistrza Adolfa Kornbergera w Krakowie. 

Kurs całoroczny rozpoczyna się dnia 1 pażdziernika. 

W Zakładzie nauczają stale zaangażowani oficerowie zawodowi, do nau- 
czania w szkołach wojskowych ukwalifikowani. 

Zakład przygotowuje również do egzaminu oficerskiego w rezerwie 
i w obronie krajowej. 

Zamiejscowi aspiranci umieszczeni być mogą w internacie Zakładu, ul. 
Karmelicka Nr. 24. 2236 1 8 

Prospektów i szczegółowych informacyj udziela Dyrekcya instytutu. 


Ż IE Odznacaone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
Tżxż 0 honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKRA* 


w Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Pnbliczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


SENARES PŁOTNA KORCZYŃSKIE 
| Hin A od najgrubszych do najcieńszych web 


i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkow ym, 


rz siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczia, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 6 45 O 
Próbki | cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe atrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- © 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się | 
zastusować prawie we wszystkich chorobach ciro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przesiarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetyra, w 
wszeikich zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem 
trawieniu! powolnem fuukcyonowaniu żołądka. 


Í 
M 


PIQUEE: CAUVIN w donabycia ws 4! 
wseystkich siększych apickaoh ńwiata, A j 
w PARYŻU : 3 á 


Æ ! 4 39 0 
Faubourg Saint-Denis, 144 


oszczędności najpóźniej do dnia 15 paź- 
dziernika 1902 r. 


goosoczezoscze 30 
\ BLA 

8 go NC 

LJ Q\ NA-JODZIE ZEŁAZA NIEZNIENNYM Q4 


uwvw-roRZ  Aprobowane przez pami 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off 

ułalny francuzki, sank- 


cionowane przez radę 1835 

Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 

i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 


o9 


Biuro: Kraków, ul. Starowiślna 12. Wszędzie do nabycia. 


kich rodzajach chorób, które wywo- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
norrhó66 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
O organiz środek terapeutyczny, nadzwy- 
słabych lub osłabionych. 
@ żelaza. jest lekarstwem niepewnem, roz- 
© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na w 
s © 
© WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW. 


luje zarodek skrofuliczny 'puchliny. zatka- 

nin kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
© bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
(© = Leacorrhó6 (białych upławach), w Ame- 

we regularności), w Suchotach, w Syfilis 

organicznej etc, Ostatecznie podają one 
Q czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
[4 OLE konstytucyi limfatycznych, z 
© N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego @ 
[| drzaźniającem. Jako dowód czystości i 

autentyczności prawdziwych  Pigułek æ 
@ srebrze i podpis nasz ni- 7 a 
@ niniejszy położony n spo- P. L ONCARG 
® du zielonaj etykiety. 

Aptekarz w Paryżu, AUE BONAPARTE, 40 
2 58 ð 


Na Polski Stół 


Woda Krościeńska 


ze zdroju Stefana — naturalna szczawa jest według orzeczeń 
pierwszych powag lekarskich WW. PP. Prot. Dr. Sokołowskiego, 
Dobrzyckiego (Warszawa), Głluzińskiego, Marsa (Lwów), Pareń- 
skiego, Jaworskiego, Krokiewicza (Kraków) i t. d, jedyną wodą 
wyśmienicie działającą: w chorobach żołądka, w nieżycie jelit, 
w nieżytach dróg oddechowych, ostrych lub przewlekłych, w skazie 
moczanowej, w kamicy nerkowej, w nieżytach przewodów żól- 
ciowych i w kamicy wątrobowej. 


!Przy iniluency nieodzowny środek !! 


Wszelkie listy i zamówienia adresować należy: Kraków, ulica 
| Starowiślna Nr. 12, telefon Nr. 449. 


Polska Woda? 


!Baczność na korek! 


2284 2 40 


dek :GZSIT nyoa po tucuz SM 


Wszystkie składy zaopatrzone są w wodę z jesiennego czerpania. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Piątek, 26 Września 1902. 


3 
3 


W drodze zamiany 


miejsca służbowego z kancelistą, lub 
kolejmistrzem, radbym się dostać do 
obrębu lwowskiej c. k. Dyrek*yi kolej. 


Teodor Burdziel, kancelista kol. w Suchy. 
2183 4 4 


Płótna czysto lniane, 

- Dreliszki, Dymy, Ręczniki, 

: Ścierki, Chustki do nosa, 

Bieliznę stołową, Flanelki, 

Barchany, Płócienka i t. p. 

w pięknym kolorze 

iw najlepszym gatunku, > 
po cenach najtańszych, 

2120 4 10 


A. Bernacki, 
Kraków, ul. Sławkowska 6, 
poleca swój 


Magazyn sukien nęskicli | 


z pracownią pod własnym zarządem. 

Wykonuje roboty według najnowszej mody 

gustownie — z własnych materyałów lub 
z dostarczonych. 1922 16 0, 


poleca 


Tkalnia płócien 


Michała Mięsowicza 3 
w Korczynie. 


; (Proszę żądać cenników i próbek). 


EAEAN EONA 


EDO 


Adresy 
wszelkich zawodów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 
Bureau Josef Rosenzweig % Sóhne in 
Wien, I., Biokerstr. Nr 3. Telefon 16881. 
Budapest, V., Nador-utcza Nr 13. Prosp. franco. 

1919 11 20 


Dj b yk w S 


WINOGRO 


tnie za 3 korony wysyła 


deserowych i kura- 
cyjnych 5 klg. opia- 
2071 11 30 


E. Buding, Nagyósz (Węgry). 


16! 
ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego. 
1785 30 0 K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


© Herbata z Brodów! © Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


W. ZMAdzamm>owicza 


11 w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 99 0 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej s AP... zi LAO 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „imperiali“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
„DL. 1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:29 

© Herbata z Brodów! © Grzybki litewskie b. ładne, sache, !/⁄ kilo . . . . . 14% 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 10 47 0 
Balsam brzozow y 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakumitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisn wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to jnż nazajutrz rano odpadają prawie nio- 
znaczne łupieże ze skóry, która staje się przeżto lśnią" 
oo białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegl, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. (en8 

słoika z opisem użycia I złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej" 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckers; 

w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach r Golichowskiego nast. Mahl apt. 

Schmiedt & Fortin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; W Tarnowie 

uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blamentnala i w droguery! A. Haas. 


Cukiernia Lwowska 
Fabryka Warszawskich (akrów Desery Je 
Jana Michalika 


w Krakowie, ul. Floryańska 45, telefon 466, 


poleca własnego wyrobu Pierniki w rozmaitych gatnnkach i smakach, 
na czystym miodzie lipowym. 
Jako specyalność : 
Kuracyjny Piernik Gira. hama 
przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający. 


Dla smakoszów Miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach 


Po "(88 "a Ja 4, klgr. 2199 2 0 
Odsprzedającym odpowiedni rabat. 


Wina z Maltozy (maltonowe) 


firmy Dr. Javurek i Svatek w Pradze—Smichow, 851. 

Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win południo- 

wych z najlepszego słodn jęczmiennego wytworzone, wyborne i bar- 

dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla Ohorych 

i niedokrwistyoh, zwłaszcza dla pań. dzieci i dla ozdro- 
wieńców. 


a ihi l 
Maltoferrochin ear smak. 
A Maltochin Muluga z maltozową ching. 
q. <j China - Sherry, s, z maitozowa china. 


Malto-Condurango "rex °" 


17, fl. 1 k. 60. 


flaszka 3 Be 


kor. 2:20. 


Na składzie mają w Krakowie: apt. Fr. Ks, Mikucki, M. Proń, K., 
Wiszniewski; składy apteczne J. Hanak i Spół, A- Reifer, Zopoth 
i Spół.; w Przemyślu: H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we 
Lwowie: S. Hay, P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp. 
Główną agenocyę na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L. Dobrowolski 
w Podgórzu pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka 8. Hay we Lwowie. 


Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: Malaga 
brunatna i biała, Sherry, Vermouth. 1661 74 20 


WOTA 
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z Odznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Brukseli. Rok zał. 1897. 
Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie. 


„AREK Bik 2. 0000000000000008 


Rządea Drukarni L. K, Górski, 


